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Od W ydaw nictw a.

Oeleni uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

W przeszłym miesiącu rozpoczniemy 
w feletonie druk nadzwyczaj zajmującej 
powieści T. T. Jeża (Z. Miłkowskiego), 
osnutej na tlo powstania styczniowego, 
p. t . : „ Z a  gw iazdą przew odnią11.

A r a k ó w ,  3 lutego.
Kiedy przed kilku tygodniami w krakowskiej 

Radzie miejskiej pojawił się wniosek o zmianę 
§ 30 statutu gminnego w tym duchu, aby d y ­
rektorom i nauczycielom szkół średnich i prze­
mysłowych oraz urzędnikom sędziowskim nadać 
prawo wybieralności do Rady miejskiej, za uzna­
niem nagłości wniosku nie oświadczyła się do­
stateczna liczba członków Rady. Tydzień póź­
niej z tego samego powodu upadł wniosek żą­
dający, aby komisya statutowa o proponowanej 
zmianie § 30 zdała sprawę w ciągu dni 8. 
Mimo to komisya statutowa przyspieszyła obra­
dy i już w dniu 27 stycznia była gotową ze 
sprawozdaniem. Wniosek o .uznanie nagłości 
projektu i pospiech komisyi, miał na celu wy­
zyskać fakt, żc Sejm krajowy obraduje właśnie 
we Lwowie, tak, aby przed nowemi wyborami 
do Rady, które odbędą się w czerwcu lub lipcu, 
przeprowadzić odpowiednią ustawę w Sejmie i 
uzyskać dla niej sankcyę monarszą. Wnioski 
komisyi weszły w sobotę na porządek dzienny 
obrad Rady miasta, a przy dobrej chęci i po- 
■jploiJiJ! pe i y c y a  o  s a t t e a ę  § 30 statutu jpż dziś 
mogła się znalcść w Izbie sejmowej. Ustawa 
krótka i jasna nie przedstawiała zbytecznych 
trudności i nie wymagała przewlekłych obrad, 
mogła zatem, pomimo zbliżania się końca sesyi 
sejmowej, przejść przez komisyę i dostać pod 
obrady całego Sejmu, zwłaszcza gdyby o to 
upominano się wytrwale. Większość Rady mia­
sta nie chciała jednak zmiany § 30 statutu i 
odesłała wnioski napowrót do koniisyi z pole­
ceniem, aby wypracowała, zmiany całego sta­
tutu gminnego i projekt zupełnej reformy 'przed­
łożyła w ciągu dwóch miesięcy.

Ta większoSC Rady nie upominała się jednak 
przedtem o reformę statutu gminnego. Wnioski 
i interpelacye, zmierzające do przyspieszenia 
prac komisyi statutowej w ciągu ostatniego 
sześciolecia, nie wychodziły nigdy od większo­
ści, która ma również większość w komisyi, a 
więc możność przeprowadzenia zmian statutu. 
Dopiero teraz, gdy wnioski komisyi nadawały 
prawo wybieralności całemu stanowi urzędnicze­
mu i całemu nauczycielstwu bez wyjątku, obu­
dziło się wśród większości Rady miejskiej po­
czucie potrzeby zmiany całego statutu, a zw ła­
szcza zmiany postanowień o prawie wyboru i 
o głosowaniu kuryami. Z żądaniem reformy ca­
łego statutu odesłano wnioski o prawie wybie­
ralności, chociaż wiedziano dobrze, że kaden- 
cya Rady gminnej zbliża się ku końcowi.

A. FOGAZZARO.

DANIEL CORTIS.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

2-1 (Oiąg dalszy).
Oortis wzruszony uściskiem ręki i spojrze­

niem zamienionem z Heleną, czekał na Clencz 
ziego przed hotelem. Chciał go uprzedzić i prze­
szkodzić obecnej bytności w senacie. Helena 
nie mogła teraz spotkać się z hi ronem, on musi 
go pierwej zobaczyć i uspokoić w kwestyi od­
mówienia zwłoki przez Rogliettiego.

Clenezzi szedł ulicą Palombe, kulejąc i mru­
cząc pod nosem. Gdy spostrzegł Cortisa, przy­
spieszył kroku, wywijał rękami, wytrzeszczał 
oczy, drżący, zadyszany powtarzając bez przer­
wy: „Nie pan nie wie — nic pan nie wie ?“ 
Nareszcie zdołał opowiedzieć, że Santa Gildia 
wpadł do niego wściekły z listem adwokata, 
odmawiającym zwłoki, że on zdziwiony powie­
dział, żc tego wcale nie rozumie, na co ten nę­
dznik odparł jakieś zuchwalstwo. Wtedy krew 
w nim zawrzała i wypowiedział wyraźnie, co 
myśli o baronie. — Ręce mu jeszcze drżały 
z gniewu, mruczał jak stary, rozgniewany dog. 
To także miły ptaszek, ten Roglietti: przyrzeka, 
a potem się eofa! Jak  teraz prowadzić barono 
wą do senatu, co jej powiedzieć ?

Cortis go uspokoił, mówiąc, że może Helenie 
oznajmić, że teraz męża już nie zastanie i że 
dziś nie ma po co go szukać. Co do spiawy

Wprawdzie Rada miejska w nowym składzie 
rozpocznie urzędować dopiero we wrześniu, ale 
wiadomo przecież, że w miesiącach lipcu i sier­
pniu posiedzenia Rady i komisyj wcale się nie 
odbywają, a po dokonaniu nowych wyborów o 
komplet, czy w Radzie, czy też w komisyach, 
jest jeszcze trudniej, niż zazwyczaj. Rada miej­
ska w obecnym składzie urzędować będzie za­
tem faktycznie tylko pięć miesięcy. Natomiast 
prace w koniisyi, jak  to wynika ze sprawozda­
nia referenta, nic postąpiły na krok naprzód, 
pomimo że sprawa reformy statutu ma już nie­
mal trzydziestoletnie swoje dzieje, a komisya 
statutowa w obecnym składzie istnieje już trze­
ci rok.

Gz\ podobna, aby komisya w ciągu dwóch 
miesięcy opracowała cały statut, w którym tyle 
postanowień wywłlujc wielką, bardzo wielką 
różnicę zdań, a więc musi wymagać długiej i 
ożywionej dyskusyi ? Czy podobna, aby Rada 
miejska w ciągu trzech miesięcy za lat wiła cały 
projekt statu tu? Wszak dyskusya ogólna nad 
wnioskiem zmiany jj. 30, dyskusya czysto for­
malna, tocząca się jedynie około tego, czy zwró­
cić komisyi przedłożony projekt, czy też przejść 
do dyskusyi szczegółowej, zajęła całe długie 
posiedzenie. Kwestya rozszerzenia prawa wy­
bieralności nic była ani tak t.rudnąWani nic 
wywoływała tak znacznych różnic zapatrywań, 
jakie wywołać musi sprawa rozszerzenia prawa 
głosowania na szersze warstwy obywatelstwa, 
lub sprawa utrzymania, zniesienia lub zmiany 
dzisiejszych ku ryj. Tc właśnie kwestyc wywo­
łały już w komisyi, w okresie najżywszego za­
jęcia się jej reformą statutu, tak wielkie różnice 
zdań. że postanowiono obrady nad odnośnym 
rozdziałem odroczyć. Komisya nic będzie mogła 
zatem w ciągu dwóch miesięcy ukoili zyć swo­
ich prac i przedłożyć Radzie miejskiej projektu 
nowego statutu; a gdyby jej się to udało, Rada 
miejska nie załatwi projektu przed końcem ka- 
dcncyi. Uchwała, którą Rada miejska powzięła 
w sobotę, odracza zatem zmianę jj. 30 statutu 
na długi, bardzo długi okres czasu i byłoby to 
jeszcze najmniejszem złem, gdyby można mieć 
nadzieję, żc nowa Rada znajdzie we wrześniu 
projekt," wypracowany przez k-misyę.

Że urzędnicy gminni nie nwgą zasiada’ w 
Radzie miejskiej, jest rzeczą paturalną i konie­
czną. Statut miasta Krakowa- w y k lu ta  jc .irck  
nadto od wybieralności wszystkich urzędników 
państwowych i krajowych, z wyjątkiem profeso­
rów uniwersytetu i dawnej akademii technicz­
nej. Postanowienia jtakięgo me zawiera żadna 
inna ustawa gn inna, z których część wyklucza 
jedynie urzędników przełożonych władz admini­
stracyjnych rządowych. Postanowienie to kizyw- 
dzi szerokie koła stanu urzędniczego i nauczy­
cielstwa, zamieszkującego nasze miasto.

Chociażby przeciw dopuszczeniu do zasiada­
nia w Radzie miejskiej urzędników państwo­
wych władz administracyjnych i skarbowych, 
oraz nauczycieli szkół ludowych, w których 
gmina wykonuje prawo prezenty, można pod­
nieść pewne zarzuty, to przeciw nadaniu prawa 
wybieralności reszcie urzędników nic nie prze­
mawia. Wprawdzie nie opłacają oni dodatków 
gminnych do podatków, ale natomiast ponoszą 
wszelkie podatki pośrednie, które tworzą głó­
wną część dochodów gminnych i przyczyniają 
się do rozwoju miasta. Przypominamy, jakie 
przygnębiające wrażenie w Radzie i w mieście 
wywołała wiadomość o zamiarze zniesienia dy­
rekcji państwowych dróg żelaznych w Krako- 
wTic. Urzędnicy i nauczyciele inteligencyą swoją 
i znajomością spraw, których przeważna część 
opiera się również o Radę miasta, zasługują na 
to, aby im nadać prawo wybieralności i byliby 
niewątpliwie nader pożytecznymi członkami Ra-

z Rogliettim przyrzeka się nią zająć i wszystko 
załatwić.

— A ch, drogi panie — zawołał senator, 
składając ręce, — jakże jestem panu wdzię­
czny! Żegnam drogiego pana, idę do pań.

Cortis został sam, oczami duszy widział obraz 
Heleny, słyszał łagodną prośbę: „Przebacz mi“ 
i dźwięk głosu, jakim była wymówioną. Znowu 
inne myśli zawładnęły jego umysłem, przeszka­
dzając w skupieniu uwagi: rozmowa, jakiej 
z nim żądała, list barona i słowa: „Wkrótce 
będzie jeszcze wolniejsza". Niebezpieczne wy­
razy! Wtedy dostrzegł w swem sercu eośj eoby 
go było przejęło wstrętem, gdyby nie wiedział, 
że serce ludzkie jest jak  dom otwarty i dobrze 
urządzony; nędznicy, którzy nigdy nic znajdą 
w niem gościnności, mogą się zatrzymać na 
progu, lub nawet wejść chwilowo. 'Marząc, spo­
strzegł, że jest na placu Wenecyi; czując wy­
rzuty sumienia, zawrócił do senatu, dowiedział 
się, że Santa Giulia mieszka lia ulicy Murata. 
Pobiegł prosto do niego. Chciał go uspokoić, 
powiedzieć, że wypłata będzie załatwiona 31-go 
marca, że rząd oddaje mu tę przysługę pod 
warunkiem, iż dobrowolnie wystąpi z senatu. 
Nic nie mógł lepszego wymyślić. Santa Giulia 
uwierzy niezawodnie; zawsze się chwalił, że od­
dał wielkie usługi lewicy.

Nie zastał barona w domu. Napisał na kar­
cie wizytowej, że go prosi o przyjście do siebie 
nazajutrz w sobotę, „w sprawie niecierpiącej 
zwłoki". Zapytał służącej, otwierającej drzwi, 
czy jest pewna, że pan jej wróci przed jutrem 
do domu. Zdawało się jej, że wróci na pewne,

dy. Zmianę § 30 statutu nakazuje zatem poczu­
cie sprawiedliwości i potrzeba miasta.

Zmiana ta była w tej enwili najpilniejszą, bo 
za kilka miesięcy odbędą się wybory na trzech­
letni okres. Chociażby zatem reforma statutu 
przeszła w najbliższej kadencji Rady miejskiej, 
nie będzie ona obowiązywać przy najbliższych 
wyborach. Nie mogłaby ona również obowiązy­
wać w czerwcu lub lipcu nawet wtedy, gdyby 
Rada wpierw ją uchwaliła, ho nie uzyska uchwa­
ły Sejmu kończącego obiadV za dni kilka i 
sankcji monarszej. Sobotnia uchwała Rady wy­
klucza zatem urzędników i nauczycieli co naj­
mniej na następne trzy lata od zasiadania w Ra­
dzie miejskiej. Nadto uchwała ta wyklucza ich 
od udziału w pracy nad reformą statutu i w tern 
należy dopatrywać się istotnych powodów, dla 
czego większość Rady miasta tak nagle poczu­
ła  potrzebę, r e f o r m y  c a ł e g o  s t a t u t u .  Po 
rozszerzeniu prawa wybieralności stronnictwo 
postępowe i demokratyczne zasilone nowemi si­
łami wywarłoby stanowczy wpływ na brzmie­
nie nowego statutu i temu starano się zabobiedz 
i zapobieżono rzeczywiście.

Z Sejmu krajowego.

Telegraficzne nasze sprawozdanie o s o b o- 
t n i e ni posiedzeniu sejmowein uzupełniamy na- 
stępująoemi szczegółami:

U s t a w ę  ł o w i e c k ą  upn walono w całości. 
Tym razem obradowano tylko nad temi jej pa­
ragrafami, które poprzednio odesłano do komi­
syi. /m iany  wprowadzono <io 1? 4(i, gdzie do 
zwierząt szkodliwych zaliczono lisa; zmieniono 
nadto §§ 47, ód, .06 i 59, a g 63 opuszczono. 
W dalszym ciągu zmieniono 64, 6ó i 78 i 
uchwalono ustawę wprowaiPzą.

Pos. P i n i ń s k i  przedłożył następnie spra­
wozdanie komisy' prawnicze) o należytościach 
prawnych, ulgach, reformie postępowania spad­
kowego i zniesieniu notaryatów. Komisya wnosi 
'uchwalenie szeregu rezolucyj do rządu, doma­
gających się, aby spadki nie przenoszące Ó00 
złr. były wolne od podatku, aby przyznano ulgi 
w należytościach od przenoszenia własności 
realni sci włościańskich i oabuwcjSkROi, aby 
w ogóle żnińicjszbno ciężary postępowania spaR 
kowego na korzyść mniejs.-.ej własności, aby 
zaostrzono przepisy p r z e c i w  l i c h w i e  i aby 
przeprowadzono pewną reformę notaryatu.

W dyskusyi ogólnej zabrał glos pos. K a- 
r a t n i c k i ,  dla poparcia wniosków komisyi. 
Wykazał on ciężary, jakie przygniatają włościa­
nina naszego przy sposobności przeniesienia w ła­
sności nieruchomej. Są to wydatki nadzwyczajne, 
nieprzewidziane w skromnym budżecie rocznym 
naszego chłopa. Mówca wykazuje liczbowo, jak  
wysokie są te opłaty, ile z ceny kupna, czy w ar­
tości przeniesienia własności pochłaniają taksy 
notaryalne, stemple i t. p. Od majątku, wyno­
szącego 200 złr., sam notaryusz może wziąć 12 
złr. Jeżeli się doliczy Jo tego należytości stem­
plowe, za doręczania aktów i t. p., to można 
przyjąć, że opłaty za to przeniesienie wyniosą 
10 prc., a może 15 prc. Mówca domaga się da­
lej reformy notaryatu i ustawy o lichwie. Prosi 
o przyjęcie rezolucyi wniosków w tej formie, 
jak  je  komisya przedłożyła.

Po krótkim wywodzie rei. renta, Sejm przy­
ją ł w szczegółowej dyskusyi wszystkie wnioski 
komisyi.

Uchwalono także na 1897 rok 5000 złr. na 
podniesienie chowu koni włościańskich do dys- 
pozycyi towarzystw gospodarczy ch i wezwano 
W ydział krajowy, aby w y je d n a ł  podobna sub-

chociaż pan baron, dodała: „bardzo jest teraz 
dziwny". Mówił takie rzeczy, że nie dziwiłaby 
się wcale, gdyby dziś, lub jutro stado się jakie 
wielkie nieszczęście. Musi mieć ciężkie zmar­
twienie; biedny pan.

Cortis spiesznie wracał do domu. Przechodząc 
koło apteki, wstąpił po lekarstwo na sen. Rzu­
cił receptę na stół, prosząc- o mocniejsza dawkę. 
Od dłuższego czasu cierpiał na bezsenność. Sil­
ny, gardzący wszelkiemi wymaganiami ciała, 
gardzący medycyną, nie zażywał żadnych le­
karstw, chyba w razie cierpienia, przeszkadza­
jącego mu w pracy; wtedy brał podwójne por- 
cye przepisanego środka, zwalczając chorobę 
gwałtownym sposobem. W domu kazał sobie 
podać moenęi czarnej kawy, którą wypił przed 
użyciem chloralu i zabrał się do pracy w ga­
binecie, w którym dwanaście krzeseł czekało 
przyjścia politycznych przyjaciół o dziewiątej 
wieczorem.

W oznaczonym czasie zaczęli się schodzić 
młodzi deputowani w białych krawatach, zaj­
mujący się trochę polit; ką , z której później 
żartowali w eleganckich klubach; poważni sena­
torowie, nic bardzo zadowoleni z towarzystwa 
tamtych; kilku jeszcze poważniejszych młodych 
lu d zi, którzy w Niemczech stndyowali uauki 
socyalne; nareszcie kilku przedstawicieli Gór­
nych W łoch. mających kieszeniami dopomódz 
głównie do założenia dziennika. Cortis z twa­
rzą rozpromienioną witał jednych i drugich, jak 
gdyby zapomniał zupełnie o swych osobistych 
troskach.

Stojąc, oparty o biuro, zagai posiedzenie wia-

wencyę od rządu, oraz rząd, iżby pomnożył u 
nas stacyc ogierów.

Fos. S k a ł k o  w s k i  przedłożył następnie 
sprawozdanie k o m i s y i  b a n k o w e j  w przed­
miocie odnowienia przywileju banku austro-wę- 
gierskiego. Komisya wnosi:

„Wzywa się rząd, aby przy sposobności prze­
dłużenia przywileju banku austro-węgierskiego: 
I. przeprowadził zmianę statum banku, określa­

jąca jego właściwy cel i zadanie, mianowicie: 
utrzymanie regularnej cyrkulacyi pieniężnej i 
ułatwienie stosunków kredytowych; II. zabez­
pieczył naszemu krajowi zastępstwo jego intere­
sów i potrzeb kredytowych w Radzie general­
nej banku, względnie w tej władzy, która, we­
dług zmienionego statutu, obejmie główne kie­
rownictwo i kontrolę; III. zapewnił sobie sta­
nowczy wpływ na tok interesów bankowych, 
tudzież ingerencję w zarządzie centralnym (Gc- 
scl)(ifUlc:tuutj), zorganizowanym na zasadach w ła­
dzy kolegialnej i odpowiedzialności zbiorowej; 
U . zapewnił należyte uwzględnienie potrzeb 
kredytowych rolnictwa i przemysłu rolniczego 
w dziale kredytu wekslowego, tudzież przyzna­
nie zawodowym reprezentacyom rolników odpo­
wiedniego wypływu na nominaeyę cenzorów; V. 
spowodował pomnożenie liczby filij bankowych 
w naszym kraju.

Wnioski te przyjęła Izba bez dyskusyi.
Rez rozprawy przyjęto do wiadomości spra­

wozdanie z czynności krajowej k o m i s  y i p r z e- 
ni y s l o w  ej  w zakresie stypendyów i zasiłków7 
z funduszu przemysłowego, a potem załatwiono 
13 petycyj przekazaniem do Wydziału krajowe­
go dla zbadania możliwego uwzględnienia lub 
przygotowania wniosków7. Są to głównie pety- 
cyc (gmin i obszarów dworskich pow. brzeskie­
go i tarnowskiego) o obwałowanie prawego brze­
gu Dunajca, o regulacyę Bystrzycy sołotwiń- 
skiej i bohorodczańskiej, o budowę drogi z Sy- 
uowódzka do Schodnicy, o polepszenie bytu 
dróżników krajowych.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia sejmowego postawiono oprócz spraw innych 
sprawozdanie komisyi emigracyjnej i wybór 
członków Wydziału krajowego.

Pos. M i c h a l s k i  zgłosił wmiosek następu­
jący:

„Zważywszy, że ministerstwo handlu w jdało 
do L 3)2.S20 cyrkuł?rz do wszystkich władz po­
litycznych, w którym zawiadamia, że rozporzą­
dzeniem ministerstwa wojny nr. 1250 oddział 7 
z roku 1895 zostało wzbronionem wykonywa­
nie w ogólności robót dla osób prywatnych rze­
mieślnikom wojskowym, w czynnej służbie po­
zostającym, a pomimo tego rozporządzenia i za­
kazu konowali i weterynarze wojskowi dalej ku­
ją  konie dla osób prywatnych i tern samem od­
bierają zarobek samoistnym podkuwaczom egza­
minowanym, i narażają tak samoistnych jak  i 
czeladź na brak zajęcia i sposobu do życia; 
zważywszy, że przy szkole wojskowej kucia ko­
ni kowale przydzieleni na kurs półroczny z nau­
ki korzystać nie mogą, ponieważ profesor wete­
rynarz włada tylko językiem niemieckim: Sejm 
raczy uchwalić wezwanie do rządu, ażeby czu­
wał nad przestrzeganiem okólnika powyższego i 
rozporządzenia ministerstwa wojny, tudzież, aże­
by przy wojskowej szkole profesora, który w ła­
da tylko językiem niemieckim, zastąpił wete- 
rynarzem-profesorem , któryby władał językami 
krajowemi".

W sprawie jednolitej szkoły średniej.
Otrzymujemy pismo następujące:
Ponieważ do wiadomości naszej doszły zda-

domośeią, że dziennik może już zacząć wycho­
dzić; kapitału subskrybowanego jest czterykroć 
pięćdziesiąt tysięcy franków, drukarnia gotowa, 
skład redakcyi zrobiony, zagraniczni korespo- 
denci wybrani. Osobiście przyrzekał gorliwe 
współpracownictwm, przynajmniej do otwarcia 
przyszłego parlamentu. W mowie, którą wygło­
si nazajutrz, a potem poda się do dymisyi, przy­
pomni obecnych wyborców wyborcom przy­
szłym.

Dziękując ‘ zanownyni kolegom za źyczli- 
vosc, jak ą  mi okazywali, powiem, żc oddycha­

łem w parlamencie jakąś zatruta atmosferą, dla­
tego opuszczam go bez żalu. C i‘zaś wszyscy — 
dodam, którzy przeczuwają bliskie zniknięcie 
dawnych stronnictw, a nawet całego porządku 
parlamentarnego, mogą przyjść tutaj, aby po­
czuli won jego rozkładu, Słyszałem często w 
tem zgromadzeniu wyrażone życzenie stworzenia 
nowego stronnictwa, do którego dotąd nikt nie 
stara się należeć. A zatem ja  się poświęcam, 
składam mandat i wychodzę w zamiarze znale­
zienia tego stronnictwa, aby powrócić, jeśli się 
da, z pieni razem. To nowe stronnictwo wstrzą­
śnie przesądami pewnego liberalnego indywidua­
lizmu, któremu się zdaje, że stoi na czele rodu 
ludzkiego, a nie spostrzega, że się cofnął w tył, 
nic widzi równicźB żc zniszczył wiele rzeczy, 
lecz je zniszczył na korzyść mocniejszego, a ten 
mocniejszy, mając otwartą drogę, przychodzi i 
kładzie łapę na wszystko. Nowe stronnictwo 
będzie się różnić od marzycieli i retorów prze­
konaniem, że najlepszym sposobem odnowienia 
socjalnego jest monarchia silna, wolna od y szel­

ma, dość gęsto rozsiane, o rzekomych zapatry­
waniach techników na sprawę jednolitej szkoły 
średniej, które to zdania niezgodne, są ani po­
między sobą, ani też zgodne z opinią szerokich 
kół techników polskich, reprezentowanych przez 
Towarzystwo politechniczne we Lwowie, przeto 
oparci o uchwałę Zgromadzenia tygodniowego 
członków Towarzystwa politechnicznego z dnia 
29 stycznia br., pozwalamy sobie przedstawić 
w niewielu słowach opinię techników kraj ten 
zamieszkujących m  sprawie zaprowadzenia je ­
dnolitej, czyli wspólnej dla wszystkich zawodow 
szkoły średniej.

Technicy, których dwoistość szkoły średniej 
dotyka wprost i dotyka najbardziej, widzą w 
tej dwoistości pierwszą przyczynę nierównomier­
nego traktowania przedstawicieli różn/cn zawo­
dów, stojących na tej samej wyżynie wykształ­
cenia i w równej mierze pracujących dla mo 
ralnego i ekonomicznego podźwignięcia naszego 
kraju.

Technicy tak samo, ja k  pedagogowie, a wre­
szcie jak w7yształcony ogół, są zdania, że szko­
ła  średnia powinna kształcić, nie zaś przygoto­
wywać do określonych zawodów. Wybór jakie­
gokolwiek zawodu powinien być możebny po 
ukończeniu szkoły średniej, nie zaś pr^ed jej 
rozpoczęciem.

Przejście ze szkoły realnej na kursa uniwer­
syteckie dziś jest prawie niemożebne. Dziś więc 
żądamy od 10-letnich chłopców, aby się oświad­
czyli stanowczo, czy potrafią sobie dać radę z 
językami starożytuemi, a w szczególności z ję­
zykiem grecl im, czy też pragną raz na zawsze 
pożegnać się zc wszystkiemi zawodami niete­
chnicznemu Zdaniem techników naszych żądanie 
powyższe usprawiedliwionera nie jest. Powody 
wyłuszczyhśmy w petycji wniesionej do Wyso­
kiego Sejmu krajowego w sprawie jednolitej 
szkoły średniej. Wykazaliśmy lam nadic korzy­
ści, jakieby jednolita szkoła średnia przyniosła 
nieteebnikom. Doktorowie praw i medycyny, sę­
dziowie, operatorowie i t. p. niejednokrotnie od­
czuwają brak zręczności w rysunku, która ula- 
twićby im mogła spełnianie obowiązków zawo­
dowych. Więc połączenie nauk humanitarnych 
z realnemi, podniesie obie strony, techników i 
nietcchników, a zatem całe wykształcone spo­
łeczeństwo.
f  Tc same zapatrywań7: kierowały już przed
138 laij naszą „KoinTsyą edukacyjną", pt&ud 
16 laty Sejm galicyjski oświadczył się już za 
utworzeniem jednolitych szkół średnich, w r. 
1SS0 I zjazd austryaekich inżynierów i archi­
tektów w Wiedniu zażądał jednolitej szkoły śre­
dniej. z tem samem żądaniem wystąpił w roku 
1882 I zjazd techników polskich w Krakowie, 
w roku 1891 III zjazd inżynierów i architektów 
w Wiedniu, w roku 1894 III zjazd techników 
polskich we Lwowie., W roku zeszłym tę samą 
opinię wydał kongres pedagogów, zaś siała de- 
Iegacya inżynierów austryaekich i III  zjazdu 
techników polskich wniosła w tymże duchu po­
nowną petycję do Rady państwa i Izby panów.

Więc nietylko my, technicy, ale i wszyscy 
którym sprawa kształcenia młodzieży nie jest 
ani obcą, ani obojętną, uważają n i e z w ł o c z n e  
z a p r o w a d z e n i e j e d n o l i t e j  s z k o ł y  ś r e -  
^ 11 i e J jako  kwestyę, której pomyślnego zała­
twienia domaga się coraz natarczywiej interna 
społeczeństwa i duch czasu.

Mamy nadzieję, że te dwa potężne czynniki, 
me dziś, to jutro, ale wreszcie koniecznie zwy­
ciężyć musza.

Zarząd Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie: Goltental przewodniczący. Dzieślewshi se­
kretarz.

kich więzów, z jakim kolw iek kościołem, ale głę­
boko szanująca uczucie religijne.

Następnie streścił krótko idee, które miał roz­
winąć nazajutrz w Izbie, dodając:

A teraz proszę panów jasno wypowiedzieć 
swoje opinie.

Nikt nic nie mówił. Cortis rzucił się na ka­
napę, patrząc w sufit.

— Bardzo śmiało — mruknął jeden z sena­
torów.

— Może za śmiało! — dodał drugi deputo­
wany.— Nie na tak radykalne idee godzono się 
w zasadzie, kiedy chodziło o założenie dzienni­
ka. Zapewne mowiono obszernie o reformach 
socyalnych, ale socjalizm państwowy, którv się 
obecnie odsłonił, mógł przestraszyć publiczność: 
niepodobna zwoływać pod taką chorągiew

Młody Sycylijczyk, wracający z Berlina, sta- 
” 71 • V °^)19n ê Uortisa,: — monarchia silna — 
,.hetch z uczuciem religijnem i stowarzyszenia, 
oto, jaką drogą powinna iść ta wielka praca.

Deputowany odpowiedział; inni radzili oprzeć 
się na najumiarkowańszej opinii.

Cortis , drżący, rzucał się niespokojnie po 
kanapie, chciał milczeć, dać przyjaciołom wol­
ność wygłaszania swych przekonań do woli, lecz 
tego wieczora, nie był panem swych chorych 
nerwów: raptownie w ybuchnął, nacierając na 
nieśmiali d i i niezdecydowanych przeciwników 
■/. całą gwałtownością, która ich więcej ogłu­
szyła, niż dotknęła.

(C. d. m.)
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S p r a w y  miejskie.

(Foiied.ii.nlc Rady miejskiej z  dnia 1 lutet/o.)
Przewodniczył prezydent p. F r i c d l e i n .  

Posiedzenie, juk to zaznaczyliśmy, zwolanem 
było głównie dla załatwienia nagłych wnio­
sków komisyi statutowej w sprawie zamierzo­
nych zmian w i? 8() statutu gminy m. Krako­
wa, normującym prawa wyborcze do reprezen- 
tacyi gminy. Referent komisyi statutowej r. m. 
dr K a s  p a  r e k  w dłuższem przemówieniu za­
znaczył, że obecnie obowiązujący statut nie ma 
znamion tymczasowości, ale jest ustawą, która 
jak  inne ustawy, obowiązuje tak długo, dopóki 
nie dozna zmiany Od roku 1808 pojawiają się 
w Radzie wnioski, dążące do zmiany obowiązu 
jąeego statutu, które wszakże nie doprowadziły 
do rezultatu, a przez ten cały czas dokonano 
tylko kilku drobnych w nim poprawek. Zda 
niem referenta, obecna obowiązującemu statu­
towi nie można czynić zarzutu, iżby wstrzymy­
wał rozwój miasta; jest 011 dobry, a w ręku 
ludzi zdolnych może służyć za podstawę pracy 
dla dobra miasta. W razie potrzeby statut ten 
można ulepszać nowelami, jak  czynią inne mia 
sta; obecnie z taka nowelą, zmieniająca £ !jp 
statutu, pr/.yehodzi kom isja przed Radę. Korni 
sya ogranicza sic tylko do rozszerzenia prawa 
wybieralności; co <|u rozszerzenia prawa wybo­
ru, należy zarzekać na reformę prawa wybór 
czego do lłady państwa i na reformę podatko­
w ą, jako  wiążące się z czyn i łem  prawem wy 
boru do Rady miejskiej. Dzisiaj zaś już można 
rozszerzyć prawo \y  j  bicralnośei do Rady miej 
skiej i dopuścić do niego urzędników państwo 
wycli i krajowych, albowiem w ich gronie jest 
wielki zastęp inteligencji. dzieci naszego kraju 
przejętych duchem obywatelskim, mogących 
z pożytkiem pracować dla miasta; zresztą § 80 
statutu w dotycliczasowcm brzmieniu jest uni 
katem, bo inne miasta już wprowadziły takie 
rozszerzenie prawa wybieralności, jakie korni 
sya statutowa obecnie Radzie proponuje. P. re­
ferent przedkłada następujące wnioski: J, Para­
g raf 80 tymczasowego statutu gminnego dla 
stoł. król. 111. Krakowa jest w obecnem brzmię 
niu uchylonym i ma opiewać, jak następuje; 
Wyjęci są od obieralności: a) urzędnicy i siu 
dzy gminy i zakładów gminnych, dopóki w słu­
żbie zostają, a nawet po wystąpieniu ze służby, 
dopóki nie złożą i nic wyrównają rachunków 
z gminą lub zakładem gminnym; b | osoby, któ­
re mają spór sądowy z gminą; cj dzierżawcy 
dochodów, nieruchomość i i zakładów gminnych; 
d) przedsiębiorcy robót i dostaw gminy lub za­
kładów gminnych. — 11. Rada miasta przyj 
muje do zatwierdzającej wiadomości uchwałę 
komisyi statutow ej, odraczającą wj pracowanie 

statutu gminnego aż do zaprowadzenia 
ustaw wyborezj cli do reprezentacji 

przez Radę państwa uchwalić się ma-

nowego 
nowych 
państwa 
jacy cli.

\V dyskusyi nad ten.i wnioskami r. 111. S-ło 
u e c  k i ,  jak  zaznaczył, w imiepiu szerszego ko­
ła  członków Rady miejskiej przedkłada nastę 
uujący wniosek: „Zwraca się sprawę refermy
statutu miejskiego komisyi statutowej z polece­
niem , aby w najkrótszym czasie przedstawiła 
Radzie miasta szczegółowe wuioski co do zmia­
ny tyeli wszystkich postanowień statutu miej­
skiego, które komisya za wymagające poprawy 
uzna.11 Mówca oświadczył, że wniosek ten nie 
ma bynajmniej na celu atakowania znakomitego 
referatu komisyi, ale dąż\ do tego, by nie wy­
rywano jednego punktu z całości statutu , ale 
żeby komisya rozpatrzyła wszystkie inne pun­
kty, które poprawek wymagają i tak obmyślaną 
reformę Radzie przedłożyła.

R. m. S t y c z e ń  wskazuje punkty statutu, 
domagające się reformy. Z powodu olbrzymiego 
rozwoju miasta wzrosły także czynności p. pre­
zydenta , więc należałoby go odpowiednio upo­
sażyć; obecnie I wiceprezydent nie pobiera ża­
dnej płacy, wskazanem więc jest do tego stano­
wiska przywiązać pewną płacę, a zarazem przy­
dzielić mu pewien zakres czynności urzędowych. 
Przewodniczący sekcyi ekonomicznej przeciążo­
ny jest pracą zupełnie bezpłatnie spełnianą. To 
są momenta wymagające wewnętrznej organiza- 
eyi i wskazująee, że jest dosyć materyału do 
uzupełnienia i rozwoju statutu. Mówca domaga 
się, aby członkom Rady wyznaczono czas do 
wnoszenia projektów poprawek statutu. Mowea 
nie sprzeciwia się rozszerzeniu biernego prawa 
wyboru, nie jest wszakże zapałom m zwolenni­
kiem tak daleko idącego rozszerzenia. Urzędnicy 
mają dosyć do czynienia i nie szukają nowyeh 
honorów, bo te mogłyby i eh nieraz w kolizyę 
wprowadzić; wprowadźcie lip 
finansistę do sekcyi skarbowej 
mieć finanse uregulowane.

R. ni. B o r o ń s k i wyjaśnia, że zapatrywania 
p. referenta eo do dobroci statutu nie są zapa­
trywaniami komisy i, ale osobistemi zapatry Wa­
niami, gd\ z  komisya nie uchwalała brzmienia re­
feratu. Mówca podnosi, że postanowienia statutu 
o prawie wyboru są zupełnie błędne i przesta­
rzałe, gdyż nawet nic obejmują tych, którzy m a ­
ją  prawo głosowania do Sejmu i do Rady pań­
stwa. Podział na kui-ye jest również błędnym. 
Takich postanowień, wymagających zmiany, jest 
wiele w statucie. Niesprawiedliwością jest w szcze­
gólności wykluczenie urzędników i nauczycieli 
od obieralności. Wj kluczenie nie ma najmniej­
szych podstaw a pozbawia gminy bardzo poży­
tecznych sił, które mogłyby działać w Radzie. 
Sprawę tę należy natyelimiast załatwić wobec 
zbliżających się wyborów, a wniosek p. Słonec- 
kiego odracza ją na długi okres. czego dowodzą 
dorychczasowe dzieje kóWiisyi statutowej. Z tego 
powodu oświadcza się za wnioskami komisyi.

R. fjj, R o s e n b l a t t  oświadcza, iż rozszerze­
nie biernego prawa wyborczego pozostaje w naj­
ściślejszym związku z unormowaniem prawa gło 
sowania; tymczasem komisya przychodzi z wnio­
skiem o rozszerzenie tylko prawa wybieralności. 
Mówca nie pojmuje, jak i związek mogłaby mieć 
reforma wyborcza do Rady państwa z reformą 
do Rady miejskiej: my nie mamy żadnego po­
wodu oglądać się na tamtą reformę. Mówca wy­
kazuje, że ustęp wniosków kom isyi, niedopu- 
szezający do zasiadania w Radzie tych osób, 
które mają spór sądowy z gminą, może uniemo­
żliwić wejście do Rady każdemu obywatelowi, 
a nawet całej Radzie; jeżeli się ją  ze strony 
gminy zaskarży n. p. o prowizorya do sądu.

panowie jakiego 
a wnet będziecie

R. m. P r o  p p e r  oświadcza się za reformą 
prawa czynnego wyboru do Rady miasta, a da­
lej wskazuje szczegółowo, w których punktach 
reforma statutu jest pożądaną i kończy następu 
jącym wnioskiem: „Wnioski zwraca się komisy 
statutowej ze wskazówka rozpatrzenia statutu 
miejskiego w kierunku: I ) rozszerzenia praw
wyborczego; 2) ograniczenia kom petencji Rady 
miasta do spraw ważniejszych i wytworzenia 
organu do załatwienia spraw mniejszych; 8) 
normowania wpływu Rady miejskiej na obrady 

uchwały magistratu przez delegatów z głosem 
doradczyni.

li. m. L e o  wykazuje, że przeprowadzona obe 
cnie dyskusya dostarczy komisyi statutowej ma 
teryalu do dalszych prac; mówca zaznacza, że 
prawo c/ynnc i bierne ł ą c z y  się ściśle, dlatego 
należy przyjąć wniosek r. 111. fcłłoneckieg 
przedłożyć Radzie równocześnie wszystkie pun 
kta naprawy wymagające. Sprawa na tern nie 
ucierpi, bo nie ma poprostu szansy, aby Sejm 
proponowaną przez komisyę poprawkę § 30 sta 
tuta jeszcze w bieżącej sesyi załatwił.

R. m. . J a k u b o w s k i  wyjaśnia i.itcncye, ja 
kiemi się kierowali twórcy obecnego statutu 
przy normowaniu prawa wj borczego. Chodziło 
im o to, aby zasiadali w Radzie ludzie z inte 
rosami, potrzebami i rozwojem miasta ściśle 
stale związani. Jeżeli statut wymaga reformy 
to przeprowadzić ją winna obecna Rada, do któ 
rej zasiada wiciu już od długiego szeregu lat 
a ci na podstawie doświadczenia najlepiej oce­
nią, które postanowienia statutu wymagają zmiany 

Przemawiali jeszcze r. m. B o r o 11 s k i i S z p a 
k o w s k i ;  ostatni godząc się z wnioskiem r. in 
Sloneckiego, wskazał, że komisya statutowa po 
winna umożliwić małemu handlowi i przemy­
słowi wybór własnych przedstawicieli do Rady 
miejskiej, gdyż do dziś dnia są oni majoryzo 
wani w koie III, oddziale 3.

Na tern Rada zakończyła dyskusyę ogólną : 
po końcowem przemówieniu referenta przystą­
piła do głosowania, w którem ogromną więk 
szością przyjęła wniosek r. m. Sloneckiego, 
zwracająey komisyi przedłożone -dzisiaj wnioski 
i polecający jej, aby w najkrótszym czasie przed­
stawiła Radzie miasta szczegółowe wnioski co 
do zmiany tych wszystkich postanowień statutu 
miejskiego, które za wymagające poprawy ko­
misya uzna. Również przekazała Rada wniosek 

ni. Proppera komisyi statutowej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  8 lutego. 

Sejm tryesteński ukończył obrady. W obe- 
enej kadencyi większość włoska występowała 
w tym Sejmie z równą bezwzględnością i szo­
winizmem, jak poprzednio. Inne Sejmy obrado­
wać mają do 10 b. m. Pojawiają się jednak po­
głoski o zwołaniu Rady państwa pomiędzy 15 

20 b. m. i o przedłużeniu sesyi sejmowej. 
Sejm karyntyjski uchwalił reformę ustawy 

wyborczej. Reforma ta nie sięga jednak zbyt 
daleko. Pomnożono jedynie liezbę posłów z 86 
na 37, a mianowicie podniesiono liezbę z Ue- 
owea z 2 na 3 i liczbę posłów wiejskich z 14 

na 15. Sejm kaiyrityjski składać si<, będzie za­
tem z 1 wirylisty (książę biskup), 10 posłów 

wielkiej własności, 18 posłów z miast i Izb 
handlowych i 15 posłów włościańskich. Wnio­
sek o rozszerzenie prawa głosowania na wszyst- 
deh opodatkowanych nie utrzymał się już w 
komisyi. w której przeeiw niemu rząd się 0- 
wiadczył. Izba odrzuciła również wniosek ntwo- 
zenia piątej knryi, w której głosowaliby wszy­

scy pełnoletni mężczyźni.
W Sejmie opawskim p. liruby skarżył się 
powodu pomijania w stenograficznym proto­

kole mów czeskich. Marszałek powołał się na 
uchwałę Sejmu z J871, a. większość Sejmu po­
twierdziła jego postępowanie.

W Sejmie morawskim toczą się układy o po- 
ączenie olm stronnictw narodowych czeskich. 

Posłowie czescy w Sejmie tworzą jeden klub. 
Nadto Staroczesi zgodzili się, aby ich posłowie 
do Radj- państwa z Moraw wstąpili do klubu 
młodoezeskiego. W ten sposób uchylono prze­
szkody wzajemnego porozumienia.

sporów w całej Ameryce, a cesarz niemiecki 
niefortunnie wyrwał się z depeszą gratulacyjną 
do prezydenta Transiaalu.

Wracając do kwestyi przesilenia kanclerskie­
go w Niemczech, zauważyć należy, że rozstrzy­
gające będą tutaj najbliższe posiedzenia parla­
mentu i zachowanie się dawnych kartelowców 
wobec nowego kodeksu eywilnego, którego pierw­
sze czytanie ma się odbyć dzisiaj.

źf Paryża.
Minister skarbu zakomunikował w sobotę R a­

dzie ministrów, że preliminarz budżetu, przed­
łożony obecnie Izbie deputowanych, wykazuje 
w porównaniu z budżetem 1896 roku, o s z c z ę ­
d n o ś ć  w k w o c i e  4 0 m i l i o n ó w '  f r a n ­
k ó w.

Rada ministrów zgodziła się w zasadzie na 
wniosek komisyi, dotyczący ustanowienia t a k s y  
n a  r o b o t n i k ó w - c u d z o z i e m c ó w.

Generał B o i s d e f f r e  wybrany został na 
p r z y w ó d c ę  m i s y  i, która reprezentować bę­
dzie Francyę na koronacyi cara Mikołaja w 
Moskwie.

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
prezydent ministrów B o u r g e o i s i minister 
L o e k r o y  odpowiadali na interpelację J u l i e -  
n a  w sprawie zeznań świadka Loubaresse w 
proeesie dziennika Frftncc. Zeznania te rzucają 
cień na członków gabinetu, jakoby popierali 
dziennik France, i znajdują się w związkn 
twierdzeniem Drumonta, który wręcz zarzucił 
ministrowi L o e k r o y ,  że to on był moralnym 
sprawcą sfałszowania l i s t y  104 p r z e k u p i o ­
n y c h .  Oczywiście Bourgeois z całą stanowczo 
ścią odparł te oszczerstwa i oświadczył, że ga 
einet nigdy nie popierał dziennika France i ża 
den z członków gabinetu nie miał zwdązku ze 
sprawą fałszerzy. L o e k r o y  również z oburze­
niem odparł oszczercze 
że „Ojczyzna wymierzy 
tych oszczerstw'11.

Zajście to zakończyło 
dnej rezolucyi. Jeden z 
przychylny rządowi, zawołał głośno, 
podobnym oszczerstwom nie wierzył.

Z Towarzystwa ogrodniczego, w  środę d. 29
stycznia odbyło się w sali wykładowej gmachu che­
micznego uniw ersytetu walne zebranie członków 
krakowskiego Tow arzystw a ogrodniczego. Na po­
rządku obrad znajdowały się sprawy adm inistracyj­
ne i budżetowe Towarzystwa, po których załatw ie­
niu zebran i, na wniosek w ydziału , wybrali przez 
aklamacyę na pierwszych członków honorowych 
Towarzystwa panią hr. Andrzejową Potocką z Krze 
szow ic, p. Edmunda Jankowskiego z Warszawy

zarzuty i oświadczył 
sprawiedliwość wobec

się bez wniesienia ża 
członków parlamentu 

że nikt

Ostatniemi czasy pojawiały się uporczywe 
wieści, że w Niemczech zanosi się na p r z e s i -  

e n i e  k a n c l e r s k i e .  Powodem ustąpienia 
kanclerza II o li e n 1 o h e g o miały być różnice 
zdań co do żądań cesarza na zwiększenie sił 
marynarki wojennej, co do wznowienia, ustawy 
przeciw działaniom przewrotowym, wreszcie eo 
do nowej ustawy o procedurze w sądach wój­

towych. Mianowicie cesarz upierał się podobno 
przy żądaniu, aby marynarkę zwiększono ko­
sztem 500 milionów marek, a to wobec pogró­
żek i zbrojenia się Anglii; następnie domagać 
się miał cesarz wznowienia ustawy autiprze- 
wrotowej, wreszcie eo do nowego projektu o 
sądownictwie wojskowem przeciwnym miał być 
cesarz wszelkim reformom, podczas gdy kun 
clerz za niemi obstawał. Wymieniano już na­
wet następcę Holienlohego; miał nim być gene­
rał W a r t c n s 1 e b e n, osobistość nieznana, leez 
poglądami na kwestye sporne zbliżona do ce­
sarza.

Ostatnie wiadomości przynoszą w części za- 
irzeczenia tych wiadomości, które jednak, bez 
wątpienia, nie były tylko czczym wymysłem, 
eez miały pewną podstawę. Od czasu, jak  An­

glia pobrzękiwać zaczęła orężem, budować no­
we statki, w coraz bardziej stanowczy sposób 
występować w sprawach zagranicznych, — przy­
chodziło także do coraz silniejszych starć mię 

zy nią i Niemcami. Bez tych starć byłoby się 
w znacznej części obeszło, gdyby nie wyzywa­
jąca postawa Niemiec, a właściwie ich cesarza. 
Co do tej kwestyi bardzo trafnie określił sytua- 
eyę John M o r l e y ,  były liberalny minister dla 
Irlandyi, w mowie, wygłoszonej przed kilku 

niami w jego szkockim okręgu wyborczym w 
Montrose. Zauważył on, żc zaniepokojenie, jakie 
ostatniemi ezasy owiadło opinia polityczną Eu- 
opy, ma swoje źródło w błędach, jakie popeł­

nili: lord S a l i s b u r y ,  prezydent Stanów Zje 
noezonyeh C 1 e v e 1 a n d i... eesarz W i l h e l m ,  
ord Salisbury niepotrzebnie rozpoczął awantu­

ry o granicę z Wenezuelą, Cleveland bezpodsta­
wnie wystąpił z pretensyami do rozstrzygania

Wloni i£. .[ fryce.
Wiadomość, jakoby M e n e l  i k ki lku oficerów 

zatrzymał jako zakładników, prawdopodobnie 
pokaże się bezpodstawną. Tribuna donosi przy­
najmniej z A d i g r a  t. o rozmowie z poruczn1- 
kiem M o 11 e d o , który figuruje w spisie jeńców 
wojennych. Tribuna dotąd nie wyjaśniła tej 
twestyi. Pogłoski o zdradzie Menclika. przyjęto 
w Rzymie z oburzeniem; nikt nie chce ani sły­
szeć o rokowaniacli pokojowych.

Ageneya Stcfaniego donosi z A d a g a li a m a s, 
głównej pozycyi Baratier/ego, pod datą 8 I-go 
stycznia r. b. następujące szczegóły: Ze spra 

ozdania podpułkownika G a l l i a n o  wynika 
że także zachowanie się całej załegi w twicr- 

zy M a k a 11 e , składającej się z krajowców, 
lylo godnem podziwienia. Wszystkie propozy- 
cye Szoanów, aby załoga przeszła do nich, od­
rzucono ze wzgardą. A s k a r y j e z y c y  oświad­
czali zawsze wobec nieprzyjaciela, że w twier­
dzy panuje obfitość środków pożywienia, a brak 
wody nie daje się wcale uezuć.

Między Askaryjczykami nie zaszedł żaden 
wypadek dezcrcyi.' Także żony krajowców, któ- 

w liczbie 100 zn jdowały się w twierdzy, 
zachowywały podziwienia godną postawę. Nie­
przyjaciel ostrzeliwał twierdzę 12 działami, mi­
mo odważnycli ataków nie był on w stanie 
zrobić wyłomu w marach twierdzy. Załodze li­

nio się zdobyć 78 karabinów. Straty nieprzy­
jaciela były bardzo e’ężkie; zwłaszeza poległo 
lardzo wielu z dowódców. Galliano stracił 2-cli 

I podoficerów i 4 żołnierzy włoskich, oraz 33-cli 
krajowców w zabitych, a 6 Włochów i 75 kra­
jowców! w rannych.

1 geneya Stcfanieyo utrzymuje, że mimo uro­
czystego zapewnienia, Menelik w ostatniej ehwi- 
li popełnił zdradę, zatrzymując u siebie 10-ciu 
oficerów włoskich, mianowicie 7 poruczników, 
2 podporuczników i jednego podoficera. Do 0 - 
bozu włoskiego powróciło z Gallianem 11 ofice­
rów, 107 Włochów, J .081 krajoweów, oraz ran­
ni, transportowani w noszach. Batalion ten miał 
przy sobie broń i am unicyę, oraz pozostałe 
działa.

Esercito Italiano podaje następujące szczegóły 
o siłach wojennych generała B a r a t i e r i c g o :  
Brygady Arimondi i Dabormida liezą razem 
9.600 żołnierza; brygada Alberstone, składają­
ca się z krajowców, liczy 10.250 ludzi. W mar­
szu z Asmara do G adofelasi znajduje się 1.800 
ludzi, a załogi twierdz wynoszą 6.800 żołnie­
rza. Baratieri ma do dyspozycyi 43 dział gór­
skich, 13 mitralczów i 60 dział fortecznych. — 
W podróży do Massawy znajduje się 1.900 lu­
dzi, a 3.100 uzbraja się. Dodano im 6 dział. 
Sprawozdanie to nie zgadza się z liczbami u- 
rzędowemi, podług których Baratieri rozporzą­
dza 3,0.000 ludzi, oraz u(! działami.

Wedle ostatnicli wiadomości negus Abissynii 
zażądał za pośrednictwem znanego Faltera od 
Baratieri’ego, aby tenże wysłał swego pełnomo­
cnika c e l e m  u ł o ż e n i a  p r e 1 i ni i n a r y ó w 
p o k o j  o w y  e h.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 3 lutego.

Dla TOW. „Szkoły ludowej11 na bndowę szkoły 
polskiej w B iały  złożyli urzędnicy techniczni sta­
rostw a w Krakowie 6 złr.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożono 
na rece p. Leontyny Owczarkiewicz na zebraniu u 
pań S. 2 złr.

Stypendyum dla ucznia gimnazyum polskiego 
W Cieszynie. Za pośrednictwem prof. Dem bowskie­
go złożono od nauczycieli wyższej szkoły realnej i 
od znajomych, jako szósta ratę , 12 złr.

Jako drugą ratę  dla pilnego ucznia gimnazyum 
polskiego w- Cieszynie nadesłał do Administracyi 
naszego pisma ks. Ignacy Wojs, proboszcz z T rze­
bini, Id , złr.

Składki. Na weteranów wojsk polskich z 1831 
r. nadesłał za grudzień , styczeń i luty prof. Zie­
liński z Jarosław ia 3 złr,

Na restauracyę Wawelu złożył cech kowali, ste l­
machów, siodkrzy , rymarzy i lakierników ló  złr.

Karola B alte fa z Troyes. Wyborem kierowało 
znanie wielkich zasług , położonych bądź dla roz 
woju samego Towarzystwa, bądź krajowego i ogól­
nego ogrodnictwa.

Z kasyna powszechnego. Mimo balu K oła ar 
tystyczno-literackiego i równoczesnego balu kup­
ców, w salach kasyna było gw arno i wesoło. Do 
pierwszego kadryla i mazura stanęło par 50. We 
soła zabawa przeciągnęła się do godz. 7 rano. 
P rzy opuszczaniu sali balowej uczestnicy i uczestni­
czki zabawy dali sobie rendez-vouz na balu kostyli­
niowym, który się odbędzie w sobotę dnia 8 bm. 
Tym  razem g ra ła  w kasynie orkiestra pu łku  13 

Komitet drugiego balu rolników, odbyć się 
mającego we środę dnia 5 b. m. w salach hotelu 
Saskiego, donosi nam, że dochód z tego balu prze 
znaczony został w połowie na restauracyę katedry 
na W awelu, a w połowie na bibliotekę K ółka rol­
ników.

Wieczorek kupiecki. Sympatyczne Stowarzysze­
nie kupców i młodzieży handlowej urządziło w so 
botę w sali Tow arzystw a strzeleckiego wieczorek 
z tańcami, który śmiało nazwać można wspaniałym 
balem. Sala Tow. strzeleckiego, przystrojona bar­
dzo gustownie zielenią, chorągiewkami i kwiatami, 
pomieściła przeszło 300 osób. T oalety  wielu pań 
były prześliczne. W licznem tem gronie obecni 
byli delegat namiestnictwa radca K. Laskowski 
wiceprezydent m iasta dr. K. Pieniążek, prezes kon 
grcgacyi kupieckiej p. II. Schwarz i kilku człon 
ków honorowych Tow arzystwa. Bal rozpoczął po 
Ionezem wiceprezydent dr. Pieniążek z p. Janową 
F ischerow ą, za k tórą postępow ał prezes Stow. p 
Rudnicki z p. Sobolewską, p. Fischer z p. GrigaJ 
rową, p. Reiner z p. Angelnsową itd. Do kadryla 
i mazura staw ało po sto kilkanaście par i przy 
dźwiękach muzyki „Harm onii11 bawiono sic w ybor­
nie do białego rana pod doskonaleni kierownictwem 
niestrudzonych aranżerów pp. Kowalskiego, Dziu 
banowskiego, Brożyny i Krupińskiego. Kom itet do­
k ład a ł gorliwych starań, aby zabawa wypadła jak  
najlepiej, a starania te uwieńczył w zupełności 
najlepszy rezultat. Uczestnicy zabawy wynieśli naj­
lepsze wrażenie z przyjemnie przepędzonego wie 
czo ru , bo też uprzejmość gospodarzy i w ogóle 
serdeczna atmosfera ożywiała to zebranie, na k tó­
rem w bieżącym karnawale krakowskim  największa 
liczba osób staw ała jednocześnie do tańców.

Bai Koła artystyczno-literackiego. Po ośmiole­
tniej przerw ie krakowskie Koło artystyczno litera­
ckie zapragnęło wskrzesić tradycye ustalonego po­
wodzenia swych balów, ongi w górnych salacłi Su­
kiennic pod patronatem  ś. p. Zyblikiewicza urzą­
dzanych, i wystąpiło w sobotę z balem, który już 
od kilku tygodni żywe budził zainteresowanie w 
szerokich kołach obywatelstwa krakowskiego. Za­
miar sfię powiódł n,.y/,up«ł;':cj-.- - Kom itet Dalu K ał*  

żywem spoglądać może zadowoleniem na owoc 
swych trnilów i zabiegów, gdyż sobotni bal nale­
ża ł bezsprzecznie do najświetniejszych zabaw pu­
blicznych tegorocznego krakowskiego karnawału. 
W przybranej z prawdziwie artystycznym  smakiem 
i gustem sali hotelu saskiego, wśród namiotów z ma­
kat i gobelinów, w idniała jako g o d ło ; paleta ma­
larska z olbrzymim pędzlem, a zwieszające się gę­
sto festony nadaw ały sali niezwykle oryginalną i 
uroczystą cechę. Z uderzeniem godziny 10 sala za­
ro iła  się już różnobarwną falą uczestniczek i u- 
czestników. Członkowie komitetu balowego z p re­
zesem p. Juliuszem K o s s a k i e m  na czele, przy­
brani w ładne odznaki z godłem „K o ła11, czynili 
honory gospodarzy, wprowadzając panie i wręczając 
Im cenny „Upom inek11, t. j .  karneciki w formie 
pam iątkowych książeczek z ilustracyam i i utw ora­
mi poetyckiemu Śliczne te książeczki, w kolorową 
jedw abną morę oprawne (w pracowni p. II. Jalio- 
ayT, były  przedmiotem ogólnego zainteresowania i 
żywych pochw ał, jako trw ała  artystyczna pam iątka 
balu.

W gronie gości, którzy zaszczycili bal swą obe­
cnością , nie b rak ło  najwybitniejszych osobistości 
miasta. Zauważyliśmy między innemi prezydenta 
miasta, generała bar. A lbori’ego, delegata Laskow­
skiego , wielu wyższych urzędników, artystów  ma­
larzy, literatów , architektów , adwokatów i t. d. Na 
dane hasło orkiestra zagrała poloneza, w którego 
pierwszą parę szedł prezes K oła p. Juliaoz Kossak 

hr. Antoniową Wodzicką , protektorką b a lu , da­
lej postępowali prezydent p. Friem ein z wicepre 
zesową K o ła , panią B a łu c k ą , p. Bałucki z hr. 
Szembckową, p. Butrymowicz z p. Mazarakową itd.
W długim szeregu par poloneza przesunęło się ca 
łe  niemal grono gospodyń b a lu , tworząc piękny 
zaiste obraz.

Do pierwszego k a d ry la , k tóry  pod komendą p. 
Skwirczyńskiego rozw inął się prześlicznie, stanęły 
w dwie kolumny 92 pary tańczących. Po kadrylu 
zabrzm iały dźwięki skocznej i melodyjnej polki 

t. „Sprawa kobiet11, którą kapelmistrz 56 pu ł­
ku skomponował i ofiarował komitetowi balu Koła.
Z powodu gorąca panującego w sali, k tóra posiada 
tę jednę wielką niedogodność, że nie ma wentyla- 
cyi, ochota taneczna rozwinęła się dopiero po pau­
z ie , gdy poważna część uczestników opuściła bal, 
ustępując miejsca dla tańczących. To też dopiero 
w drugiej części werwa i zapał ogarnęły tańczące 
g rono , które z niesłabnącą ochotą pląsało do go­
dziny 5 rano.

Żaden może z dotychczasowych balów krakow ­
skich nie pochlubił się taką ilością piękności, jak  
bal sobotni. O palmę pierwszeństwa rywalizow ały 
zwycięsko mężatki z pannami, a opinia przyznawa­
ła  berło  pierwszym. Toalety pań odznaczały się 
w ogóle wielkim gustem i smakiem.

W przestankach rozmawiano wiele o powodzeniu 
b a lu , o szczęśliwej gwieździe drużyny artystyczno- 
literackiej , która dała Krakowowi najpiękniejszy 
bal, i dawano sobie schadzkę na bal rolników. 
W iele też mówiono o karnetach i powtarzano wier­
sze w nich zamieszczone. Jeden z nich pióra Ada­
ma Asnyka charakterystyczniejszy powtarzam y: 
Antysemityzm dziś już prowadzą handlarze,
Z których każdy dla siebie pewien zysk w nim widzi, 
Skoro się interesem korzystnym okaże,
Niezawodnie go ujmą w swoje ręce żydzi.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam zamieścić 
wielu innych charakterystycznych wierszy i afory­

zmów z karnetu balowego. Mówiono o nich wiele 
i przyznawano ostatecznie nie bez słuszności, że 
tradycya balów K oła artystyczno-literackiego, wskrze­
szona szczęśliwą ręką ko m ite tu , zapisała się na 
długo w pamięci Krakowa.

Krakowskie ochotniczb Towarzystwo ratun­
kowe w styczniu b. r. udzieliło pomocy 122 razy, 
z tego w dzień 90, w nocy 33 razy. Szczegółów* 
w następujących wypadkach: nagłe zasłabnięcia 64, 
uszkodzenie cielesne 47, samobójstwa 3 , obłąkania 
5. Przewieziono osób 47, a mianowicie: do szp ita ­
la 41 , do mieszkania 6 , do stacyi ratunkowej 1. 
Dotkniętych zostało: mężczyzn 70, kobiet 47, dzie­
ci 2. Lekarze Tow arzystwa interweniowali 1 raz. 
Służbę pełniło  w tyra miesiącu członków ochotni­
ków (medyków) 93. Stanowisko pierwszej pomocy 
urządzono 3 razy. Liczba członków Towarzystwa : 
czynnych 94, wspierających 150.

Dar. Cesarz udzielił konwentowi Braci M iłosier­
dzia w Krakowie 400 złr. na pokrycie kosztów 
restauracyi szpitala klasztornego.

Dyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że dnia 
30 stycznia br. z powodu zamieci śnieżnej ruch 
całkow ity na kolei lokalnej Lwów-KIeparów— Ja ­
nów przypuszczalnie na 4 dni i dnia 31 stycznia 
br. ruch towarowy na szlaku D olina— W ygoda nu 
czas nieokreślony zamknięty został.

Na ulicy Szpitalnej około domu nr. 8 w nbie- 
g ły  czwartek wieczoiem pr wchodzący tam tędy je  
den z medyków uderzony został w głowę kawałem 
stw ardniałego śn ieg u , który spadł na chodnik z 
dachu. Uderzenie było tak  silne, iż medyk w p ierw ­
szej chwili praw ie u tracił przytomność. Z wielkim 
trudem  i bólem doszedł on do domu i dotąd cierpi 
na zawroty głowy. Czapce zawdzięcza tylko o s ła ­
bienie uderzen ia, które mogłoby mieć jeszcze 
fatalniejsze następstwa. — W ypadek notujemy 
iako przestrogę dla przechodniów, którzy u nas 
podczas zimy uważać powinni nietylko na to, czy 
pod stopami nic im nie zagraża, lecz także czy 
n-id głow ą niema niebezpieczeństwa.

Z teatru. Na wczorajszem dwnnastem przedsta­
wieniu „Szklanej g ó ry 11 te a tr  b y ł doszczętnie w y ­
przedany. P. Przybyłowicz g ra ł doskonale po raz 
pierwszy- rolę księcia Gołopięckiego.

Wiadomości osobiste. JE. p. Zborowski, prezy­
dent sądu kraj. wyższego, wczoraj wieczór powró­
cił z Prus do Krakowa.

Odznaczenie. W iener Ztg. og łasza , że cesarz 
nadał prowadzącemu księgi gruntow e w sadzie po­
wiatowym w B rodach, Dyonizemu B o r y  s i e w  i- 
c z o w i , z powodu przeniesienia go w stan spo­
czynku, złoty krzyż zasługi.

Bursa dla synów nauczycieli. W sobotę o go
dżinie 12 w aułi (Joli. noc. odbyło się walne zgro­
madzenie członków Towarzystwu bursy dla synów 
nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych. W ybra­
ny w d 1 grudnia z. r. prezes ks. kanonik 
Spis, po /.ytamu przez p. Żmndę protokołu z do­
tyczącego zgromadzenia, w zagajeniu uw ydatnił cel 
i środki tego hum anitarnego stowarzyszenia, w koń­
cu zwrócił się z wyrazami gorącego podziękowania 
do obecnego na zgromadzeniu p. delegata Kazimie­
rza Laskowskiego za popieranie celów Tow arzy­
stwa. Następnie p. Kołodziejczyk odczytał sprawo­
zdanie kasowe, według którego fundusze Tow arzy­
stwa wynoszą w książeczkach Kasy oszczędności 
14.441 złr. 10 ct., a gotówką 363 złr. 32 ct. Do 
komisyi lustracyjnej, na ' wniosek prof. Prysakr., 
weszli pp.: Znania. Niedzielski i śleczkowska. W dal­
szym ciągu przystąpiono do wy u oru sześciu człon 
ków Wyd/.iału. Na 148 głosujących wybrani zo 
Stali : zastępcą przewodniczącego jednogłośnie prof. 
Józef Dobrowolski, sekretarzem  dyr. W acięga (129), 
skarbnikiem  dyr. Joanna Pogonowska (118), nadto 
dyr. Jan W ojtyga (140), ks. prof. Józef Bieleniu 
(119) 1 prof. P iotr P rysak (117). W  głosowaniu 
wziął także czynny udział delegat p. Laskowski.
Na wniosek p. inspektora Spisa zebrano na ta ­
blicę pamiątkową dla ś. p. dyrektora Jabłońskie­
go kwotę 9 złr. 83 ct.

Zmarli, w  Bochni dnia 2 bm. zm arł w 49 ro­
ku życia profesor gimn. Ignacy S e r w i n .  Zunarły 
cieszył się przywiązaniem uczniów, szacunkiem ko­
legów i uznaniem obywateli. N ależał on do wielu 
Towarzystw  m iejscow ych, w których by ł zawsze 
jednym  z czynniejszych członków. Towarzystwo 

Sokół11 i Towarzystwo zaliczkow e, którego był 
wiceprezesem, wyasygnowały na rzecz bursy miej­
scowej po pięć złr. zamiast wieńca na trum nę dl* 
zmarłego.

W Nizzy zm arła Marya z Kronnenbergów bar. 
L e n v a l ,  małżonka jednego z założycieli Tow. 
akcyjnego „Lilpop, Rau i Loewenstcin11, oraz za­
łożyciela doinu dla siero t po robotnikach warszaw­
skich przy ulicy Litew skiej. Dom bar. Lencalów 
w Nizzy by ł ogniskiem Polaków tam przebyw ają­
cych.

W Ozerniowcach zm arł w sędziwym wieku N*- 
poleon D o b i e c  k i ,  komisarz rządu narodowego 

1863 i-., więzień polityczny w cytadeli warszaw­
skiej i Ołomuńcu obywatel powszechnie poważany 

w sprawach patryotycznyeh wielce zasłużony. 
Zderzenie pociągów. W piątek gruchnęła w 

Tarnopolu zatrważająca wszystkich pogłoska, że 
pociąg nr. 16, wychodzący z Tarnopola w k ie run ­
ku do Lwowa nad ranem, zderzył się tuż za Hłu- 
boczkiem Wielkim z pociągiem ciężarowym. W czę­
ści ziściła się ta  pogłoska. Z powodu przerwania 
połączenia telegraficznego, które nastąpiło wskutek 
szalonej burzy, nie mogły pociągi kursować-*w o- 
znaczonym czasie. Pociąg więc spóźniwszy się o całą 
godzinę, najechał z ogromną gwałtownością na lo ­
komotywę zdążającą do Hłuboczka. Wśród podró­
żnych pow stała panika nie do opisania. Gdy pociąg 
stanął, sprawdzono na szczęście, ze n ikt nie odniósł 
ciężkiego obrażenia ciała. Lekko ranDych jest 6 
osób. Po usunięciu przeszkód został rncli pociągów 
po południu napowrót przywrócony.

„Sokół11 W Tarnopolu odbył walne zgromadze­
nie na dniu 31 stycznia b. r. W skład nowego 
wydziału we9zli: prezes dr. Tadeusz Trzciniecki, 
zastępca Stanisław S trzem bosz; w ydziałow i: T o ­
masz Dutkiewicz, Edmund Hauswald, Garlicki, Igna­
cy Janasiński, Maurycy Kahane, dr. Michał Landau, 
Szydłowski, Tadeusz Małaczyński, Adolf Promiński, 
Zboiński, Andrzej W iczkow ski; zastępcy : Adam 
B oratyńsk i, Mieczysław G lo d t, Hipc lit Rogowski. 
Tadeusz Jabłoński. Załatwiono kilka najżyw otniej­
szych spraw, zapowiadających rozwój gn iazd :, i za­
stanawiano się nad najliczniejszym udziałem w zlo­
cie krakowskim.

Nowe pismo polskie. Z Petersburga donoszą i 
Udzielona została koncesya Tow arzystwu pszcze- 
Iarsko-ogrodniczemu w W arszawie na wydawanie 
pod redakcyą W ejdla miesięcznika w języku pol­
skim pod cenzurą prewencyjną. Miesięcznik nosi
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ty tu ł Pszczelarz i ogroWnik. Cena prenum eracyjna 
3 ra. rocznie.

Władysław Mierzwiński koncertow ał w sobotę 
w W arszawie. Krążące wieści, że Mierzwiński po 
paroletniej chorobie krtani wrócił do zdrowia i do 
głosu, spraw uziły się na tym koncercie, danym 
przez ulubionego i cenionego śpiewaka. Obszerne 
sale redutowe zaledwie zdołały objąć tłum y publi­
czności, bez względu na porę karnawałowa i wy­
sokie ceny biletów. Chęć usłyszenia fenomenalnego 
śpiewaka* ofiarującego całkow ity dochód z koncer­
tu na dokończenie pomnika Moniuszki w foyer tea­
tru  W ielkiego, stanow iła podnietę bardzo natu­
ralną.

Dzieuniki warszawskie z przyjemnością zaznacza­
ją , że głos artysty  brzm iał męską siłą, a technika, 
ja k  i dawniej, była olśniewająca. Zapewne dla 
przypomnienia swych tryumfów um ieściłiartysta  w 
szeregu programowych i nadprogramowych (na o 
gólne domaganie się słuchaczy) u tw orów : Adama 
„Cantiąue pour N oel“, Tosti’ego „Ideale11 i „Vor-

grolle n ich tu, Moniusz- 
jM.u.ui.i jU14-1 j  „ op. „ Halka" i krako- 

,,W esół i szczęśliwy11 z op. „Jaw nutau. N o­
wością w tym programie była śliczna pieśń Zarzy­
ckiego „D ola11. Po skończonej pierwszej części 
koncertu członkowie sekcyi imienia Moniuszki, pra 
gnąc uczcić Mierzwińskiego za jego działalność ku 
utrw aleniu pamięci mistrza pieśni polskiej, przez 
ufundowanie pomnika w gmachu teatralnym , ofia­
rowali mu ty tu ł członka honorowego sekcyi. .Skro­
mny w formie, ale poważny treścią objaw ten wy 
sokiego uznania przy ją ł artysta z całą serdeczno­
ścią.

Spadek po W. Czarneckiej. W yrok petersbur­
skiego sądu okręgowego, przyznający sukcesye po 
W . Czarneckiej co do całego m ajątku ruchomego 
i części majątku nieruchomego }>. M o s s a k o w ­
s k i e m u ,  co do reszty majątku pp. K o r  e 
w' i c k i m , zaskarżyła do Izby sądowej przede- 
wszystkiem p. Domicela Jaroszyńska, której pra 
wa, równe z prawami pp. K orew ickich, tylko dla 
braku jednej m etryki pozostały nie uwzględnione. 
Do je j zażalenia przyłączyli się inni pretendenci, 
a niewątpliwie również fiskus (ministerstwo dóbr

powodu 
je st na

ki dumkę „Szumią jo d ły 11 
wiaka

W lufie nie osadza 
rychło się nie psuje, 
kuli,

się żużel, stąd też lufa tak 
Nabój składa się jedynie z 

, która za odpowiednim pociskiem, przez rozpo­
ścieranie się gazów w ylatuje. Rezerwoar gazowy 
obliczony jest na blisko 2500 strzałów . Siła, z ja ­
ką kula przebija się przez napotykane zapory, jest 
o i 7/, 3 większą, aniżeli w obecnie używanym ka­
rabinie. Około 50 strzałów  można oddać bez prze­
rwy. Nowy ten karabin otrzym a patent cesarstwa 
niemieckiego, Austryi, W ęgier, F ra n cy i, Belgii, 
Hiszpanii, Anglii, Szwecyi, Norwegii, Szwajcaryi, 
Włoch, Danii, Rosyi i Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Już dnia 30 bm. ma się utworzyć 
towarzystwo akcyjne, a w skład tego wchodzą 
firmy: Schoppach i Sp. i Bleichroeder. Dotychczas 
nagromadzono kapitału  akcyjnego na .5 milionów 
marek. W dniach 6 , 8 i 9 bm. odbęaą się próby 
w strzelaniu z nowego karabinu przed cesarzem 
w Szpandawie. K arabin funkeyonuje doskonale. 
W ynalazca p Brand pracuje obecnie nad modelem 
tego samego systemu dlc ciężkich dział.

Korespondencya Redakcyi.
Prenumeratorowi zagranicznemu. Powieść T . T. 

Jeża pod ty t. „ Z a  g w i a z d ą  p r z e w o d n i ą 11 za­
czniemy zamieszczać jeszcze w tym tygodniu, a naj­
dalej w przyszłym.

państw a) wniesie także skargę. Z tego 
rzeczywiste odebranie spadku odroczone 
czas nieograniczony.

Z kolonii polskiej w Berlinie. Nasz korespon 
dent z Berlina donosi nam :

Wśród Polonii tutejszej w ostatnich czasach za­
panowało pewne ożywienie. Przedewsz.ystkiem więc 
z inieyatywy posła do sejm u, ks. W a w rz y n ia k a ,  
znanego patrona spółek zarobkowych, ma się tutaj 
w niedalekiej przyszłości zawiązać stowarzyszenie 
finansowe na wzór spółek zarobkowych. K apitał 
zakładowy ma stanowić 100 udziałów po 300 ma­
rek , przyczera właściciel każdego udziału odpe 1- 
d a łb j osobistym swym majątkiem do wysokości ró­
wnież 300 marek. Przed kilkom a dniami odbyło 
się już  przedwstępne posiedzenie wybitniejszych 
przedstawicieli tutejszej kolonii polskiej, na którcm 
projekt przyjęto w zasadzie.

W gronie członków „Sokoła11 berlińskiego po­
w stała znowu myśl wybudowania własnej sali ćw i­
czeń. W tym celu zawiązał się komitet, który zaj­
mie się tą  sprawą.

W  dniu 4 lutego we wspaniałych salonach Fric- j 
drichshofu odbęozie się tak  zwany bal akadem icki,J 
peprzedzcmv lroncei-tem Bal ten , corocznie u rządza­
ny, zgromad;... .~»ą inteligeacyę polskiej kolonii i 
słusznie cieszy się powodzeniem, gdyż dochód prze­
znaczony je s t na rzeez „kasy b ratn ie j pomocy11, z 
której otrzym ują długoterm inowe pożyczki na kształ­
cenie się prawdziwie potrzebujący studenci.

Ze świata teatralnego, z Płocka donoszą K u -  
ryerowi Warszaicslciemu: Smntny wypadek zda­
rzy ł się w szpitalu św. Trójcy. W  jednym  z od ­
dzielnych numerów na pierwszem piętrze leżała 
chora na tyfus, Marya Micińska, arty stka  goszczą­
cego w Płocku Tow arzystwa p. G logera , dozoro­
wana przez m atkę, mającą do pomocy posługaczkę 
szpitalną. W czoraj po godz. 9 w ieczorem , kiedy 
posługaczka wyszła, chora zerwała się z łóżka i 
.pobiegła wprost do okna. Matka, nie mogąc po­
wstrzymać chorej, wybiegła na korytarz, wołając 
pomocy. W  tej chwili właśnie chora otworzyła 
lufcik i wychyliła się, a straciwszy równowagę, 
spadła na bruk. Pośpieszono natychm iast z pomocą 
i chorą podniesiono z roztrzaskaną głową, aczkol­
wiek dawała znaki życia, wszelki ratunek okazał 
się daremny i nieszczęśliwa po kilku minutach 
zm arła. Ś. p. Marya Micińska żyła la t 19. Zacho­
row ała dnia 21 stycznia, ostatni raz g ra ła  w „N a­
szych najserdeczniejszych11 dnia 23 stycznia. W y­
padek ten w mieście w yw arł wrażenie, nie p ierw ­
szą to hot.iem  ofiarę już w tym roku zabiera cho- 
loba, w ynikła z przeziębienia w teatrze. Oprócz 
ś. p. Micińskiej zm arło dwóch maszynistów teatral 
nycli, obecnie zaś leży w szpitalu członek orkie­
stry  teatralnej, chory na tyfus. Chociaż tea tr  opa 
lany je st należycie, przeciągi są straszne.

Pociąg W śniegu. Z W iednia donoszą, że pociąg 
osobowy Nr. 1 8 , który w nocy odchodzi z Pragi, 
a do Wiednia przybywa o godz. 8 m. 40 , ugrzązł 
pod Gerasdorf w śn ieg u , wskutek czego przybył 

• on do W iednia dopiero o godz. 2 po południu. Nie 
obeszło się też bez nieszczęśliwego wypadku. Gdy 
pociąg wskutek zawiei śnieżnej nie mógł ruszyć z 
m iejsca, maszj nista usiłował całą siłą pary prze­
zwyciężyć przeszkody, co spowodowało przerwanie 
się pociągu. Obie połowy pociągu zderzyły się po­
tem tak silnie, że wskutek wstrząśnienia i częścio­
wego wykolejenia się pociągu , 5 osób odniosło 
rany.

Skandal w świecie naukowym , niedostępnym 
dotychczas dla p rzekupstw a, w ynikł w Nowym 
Jorku. W yszło na jaw , że dyrek tor muzeum pań­
stwa, 80-letni profesor H a ll , bardzo znany i sza­
nowany w Ameryce dla swych odkryć naukowych 
z zakresu geologii i paleontologii, sprzedał kilka 
przedmiotów, stanowiących własność muzeum, za 
sumę 70.000 dolarów Towarzystwu American Scien- 
tific Association. Hall oskarżony je st nadto o wy­
danie muzeum przy uniwersytecie pensylwańskim 
cennych zbiorów za opłatą 20.000  dolarów.

Nowy Karabin w ynalazł berliński inżynier l ’a- 
weł Brand. Wynalazek ten, obudzający wielkie za­
interesowanie w kołach technicznych, przewyższa 
wszystkie dotychczasowe konstrukeye tera, że nowy 
karabin nie posiada przyrządu zapalnego, nabój 
bowiem wydostaje się na zewnątrz w skutek parcia 
zgęszczonego gazu. Główne korzyści tej konstruk- 
cyi są następu jące: lufa rozgrzewa się bardzo n ie­
znacznie i to tylko o tyle, o ile kula trze o ścia­
ny lufy. Przy strzelaniu dym nie tworzy się wcale.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  4 lu tego : „Sprawa kobiet11, ko- 
medya w 4 aktacli M. Bałuckiego.

W e ś r o d ę  5 lu tego : „Dzieci m uzy11, komedya 
w 1 akcie F r. D oranika: „Dożywocie11, komedya 
w 3 aktach wierszem Al. lir. F redry .

We c z w a r t e k  0 lu te g o : „Poznaj nim poko 
chastz11, przysłowie dramatyczne w 1 akcie J. Al. 
hr. F re d ry : „F lipo ta11, komedya w 3* aktach Jul. 
E em aitrca.

W p i ą t e k  7 lu tego: „N a jedną k a r tę 11, d ra­
mat w 5 aktach H. Sienkiewicza. (W ystęp R. Że­
lazowskiego).

W s o b o t ę  8 lu te g o : „ 
w 5 aktacli Jul. Słowackiego, 
skiegot.

Ilorszty ńskiu, d ra mat 
(W ystęp li. Żelazow-

W n i e d z i e l ę  9 lutego o godz. 3 po połu­
dniu : „Szklana góra11, baśń w 3 akiach a 5 obra­
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych).

W ieczorem: „Horsztyńskiu , dram at w 5 aktach 
Jul. Słowackiego. (W ystęp R. Żelazowskiego).

S p o str z e ż e n ia m e te o r o lo g ic z n e
(podług; obserwatorym n krak.).

Kraków, 3 lutego.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

Uiśnienie powietrza 
(zred. do 0) 754-0 mm 753’5 mni 7 o5'(! mii

T em peratura 
w stopniach Celi msza - ~ % 4 +  0",2 -ł 1°,3

K ierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W SW  1 W NW  1 WNW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 00 % S7% 87%

Stan nieba i
A 1 A -■ > 1 JOo pog., 10 zud. pociira.| 10 10

Dział ekonomiczny.
W sp ra w ie  w y ch o d żtw a  ludu g a licy jsk ieg o  do 

d razy lii zamieściła Neue Fr. Presse. dłuższy 
artykuł pióra jakiegoś „gruntownego znawcy 
włoskich i brazylijskich stosunków emigracyj­
nych11. Autor, przyznać trzeba, ocenia sprawę 
brazylijskiego wychodżtwa bezstronnie i przed­
miotowo, choć nowych szczegółów podaje nie­
wiele. Zapatrywania autora na działalność to­
warzystwa św. Rafała, któremu zarzuca niedo­
łęstwo i nieporadność, brzmią jakby echo arty ­
kułów dra Rutuwskiego, przed kilku miesiącami 
ogłoszonych w Przełomie. Przytocz] wszy kilka 
jaskrawszych nadużyć, popełnionych na wy­
chodźcach przez agentów w Udine i Genui oraz 
przez tak zwanych „naganiaczy emigracyjnych", 
działających w kraju, zastanawia się autor nad 
środkami zaradczemi, jakichby użyć należało 
dla możliwego chronienia wychodźców od wy­
zysku i grabieży, i w tym celu przedewszyst- 
kiem doradza — podobnie, jak  to ju£ przed 
nim uczyniło polskie Towarzystwo handlowo^ 
geograficzne w przedłożonym Sejmowi, a nie­
dawno omówionym przez nas memoryale, — 
założenie u r z ę d o w y c h  b i u r  i n f o r m a c y j ­
n y c h  za wzorem Szwajcaryi, któreby udzielać 
mogły bezpłatnie jak  najdokładniejszych wska­
zówek i pouczeń osobom chcącym wyemigro­
wać.

Poddanym austro-węgierskim — czytamy da­
lej w tym artykule — należałoby w ich w ła­
snym interesie pozwalać na wychodźtwo jedy­
nie do takich krajów, których rządy lub towa­
rzystwa kolonizacyjne dają rękojmię, że wszyst­
kie kontraktem przyznane wychodźcom upra­
wnienia, będą rzeczywiście dotrzymane.

Złe możnaby także w znacznej mierze usu­
nąć przez odpowiednie stosowanie włoskiej usta­
wy emigracyjnej jakże do austryacko-węgier- 
skick i w ogóle wszystkich wychodźców, którzy 
w włoskich portach wsiadają na okręty. Wresz­
cie wyzyskiwaniu emigrantów przez właścicieli 
gospód możnaby skutecznie zapobiedz przez 
utworzenie w Genui schroniska dla wychodźców 
połączonego z tanią kuchnia ludową. W ten 
sposób emigranci nie byliby jak  dziś na długo 
przed odpłynięciem parowców narażani na oszu­
stwo, wyzysk i nędzę, ale od chwili przybycia 
do Genui aż do czasu odjazdu mogliby się mie­
ścić w zdrowych lokalach, pożywić się tanio i 
ustrzedz od strat materyalnycli.

W Pradze o d b y ł o  się wczoraj walne zgroma­
dzenie asekuracyjnego towarzystwa austryacko- 
węgierskich fabrykantów cukru.

Na wuiosck Rady nadzorczej jednogłośnie 
uchwalono na pamiątkę jubileuszu rządów cesa­
rza przeznaczyć dla emerytalnego.instytutu urzę­
dników 5 0 0 .0 0 1) złr. celem zasilenia pensyj in­
walidów i wdów po członkach instytutu, praj 
cujących w cukrowniach, a w tem towarzystwie 
ubezpiei zonych. Przewodniczący wyraził, na­
dzieję, że powyższy fundusz do rokn 1898 w ca­
łości zostanie zebrany.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

I wów, 3 lutego. (Z Sejmu krajowego). Mini­
strowie Badeni i Biliński," a nadto pos. W idey- 
ski otrzymali urlop do końca sesyi.

Komisarz rządowy odpowiadał na interpela- 
cyę P a s z k o w s k i e g o ,  że już w najbliższym 
czasie utworzona będzie ankieta dla komasaeyi 
gruntów, a dotyczącą ustawę możnaby wnieść 
na najbliższej sesyi sejmowej.

Na interpelacja P o t. o c z k a odpowiada ko­
misarz rządowy w sprawie rzekomych stosun­
ków pańszczyźnianych w Niowistce, że gmina 
ta wniosła protest przeciw interpclacyi Potoczka 
w tej sprawie. Protest ten zaczynu się od słów: 
„Na żądanie pana kom isarza, "aby mu ułaJwić 
odpowiedź na interpelacyę Potoczka11 i t. d.

Na interpelacyę K r e m p y  w sprawie ulg . 
wezwań podatkowych, odpowiada komisarz rzą­
dowy, że dyrckcya skarbu wydała stosowny 
okólnik (5 stycznia, a więc po tej interpelacji, 
która tem samem obecnie nie ma podstawy.

Na interpelacyę ś r e d n i  a t y s k i e g o  co do 
nieprawnie pobranych podatków w powiecie j a ­
rosławskim, oświadcza komisarz rządowy. że 
rząd skłonny jest nie żądać od włościan powtór­
nego zapłacenia podatków. ..defraudowanj (b 
przez Kluczyckiego, względnie wrócić włościa­
nom podatki powtórnie przez meh zapłacone.

Na interpelacyę K r a n .  a r  c z y  k a co do bu- 
dowy kanału Soła-Macocba odpowiada komisa1.-/. 
rządowy, że względy prawne opóźniają podjęcie 
prac.

Na interpelacyę W a r z e c h y  odpowiada ko­
misarz rządowy, że starostwom polecono już wy­
dawanie zeszytów z paszportami bydlęcemi.

O k u n i e w s k i e m u  odpowiada komisarz na 
jego intei pelacyę, że starostwo stryjskie tylko 
przez pomyłkę zwracało spisy metrykalne w ru­
skim języku wystawione.

Wniosek M i c h a l s k i e g o  w sprawie kucia 
koni, po uzasadnieniu go przez wnioskodawcę, 
odesłano do komisyi przemysłowej.

Z porządku dziennego przystąpiła Izba do 
obrad nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o 
sprawozdaniu z czynności III departamentu W y­
działu krajowego. Komisya (sprawozdawca pos. 
S m o l k a )  kończy wnioskami:

Wzywa sie rząd, żeby uchylił rozporządzenie 
ministeryalne z (lnia 7 sierpnia 1850 r. i wy­
dał zarządzenia, któreby umożebniły wypłatę 
stypendów w r ą t a c li m i c s i ę c z n y c li , przy 
zachowaniu należytych środków kontroli nad 
stypendystami. — Uznaje się. za rzecz pożąda­
ną, zc względów dobra publicznego, żeby Wy­
dział krajowy w sza.funku stypendyów uwzglę­
dniał uczniów uniwersytetów i szkoły polite­
chnicznej, oraz szkól fachowych, w wydatniej­
szej niż dotąd mierze. — Poleca się Wydziało­
wi krajowemu, żeby zastanowił się nad potrze­
bą reorganizacyi krajowych archiwów akt grodz­
kich i ziemskich, a zasięgnąwszy w tym przed­
miocie opinii Akademii Umiejętności w Krako­
wie, przedłożył Sejmowi wnioski względem 
zmiany urządzenia archiwów krajowych, opar 
tego na uchwale Sejmu z dfcia 21-go sierpnia 
1877 roku . i

Nad sprawozdaniem tem roz 
żywa dyskusya.

S z c ż e p a  n o w s k i  krytykował wnioski ko­
misyi twierdząc, że nm należy, przez odejmowa­
nie stypendyów, utrudniać frekwencyi w gimna- 
zyach. W aruaki ekonomiczne kraju nie pozwa­
lają skierować wychowania publicznego wyłą­
cznie na tory specyalnych zawodów. W masach 
ludności trafiają się często wybitne i cenne ta- 
lenta, a byłoby rzeczą szkodliwą i Eicludzką 
odbierać im możność wypłynięcia przez nieu 
dzielanie im stypendyów (oklaski). Młodzieniec 
wykształcony w kierunku przemysłowym lub 
handlowym potrzebuje pieniędzy na zużytkowa­
nie swycli zdolności, a tych pieniędzy u nas w 
kraju nie znajdzie.

Mówca przeciwny jest specyalnemu uwzglę­
dnianiu w rezolucyi uniwersytetów i politechni­
ki, to odgranicza bowiem od nich gimnazya.

P i ł a t  popierał wnioski komisyi.
R o m a n o w i e  z przypomina, że stypcndyi w 

niefamilijnycli, przystępnych dla wszystkich u- 
czniów, jest za mało. Wielu zdolnych uczniów 
nie może z tego powodu dostać stypendyum, 
mimo absolutnej sprawiedliwości przy rozdziale 
stypendyów. Mówca oświadcza się z,a wnioska­
mi Szczepanowskiego.

C h a m i e c  wykazuje, że niepodobna nlulfJ 
stypendyów dawać uczniom szkół Biednieli, niż
się daje obecnie.

J o r d a n  polemizował z wywodami bzezepa- 
nowskiego, twierdząc, że stypendya potrzebniej­
sze są dla. uczniów u n iw ersy te t^  ' politechniki, 
niż dla gimnazyastów.

B a l z e r  zajął stanowisko pośrednie.
Po przemówieniach S z c z e p a n o w s k i e g  

i referenta S m o l k i  uchwalono wnioski 
misy i.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwu krajo­
wego o regułaeyi górnego Dniestru uchwalono 
wraz z wnioskami.

Przystąpiono do sprawozdania komisyi fa c h o ­
wej dla wniosku W a c li n i a n i n a o emigracj i 
włościańskiej. Komisya wnosi:

I. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
i nadal czuwał nad ruchem emigracyjnym 
w kraju, zbierał wiadomości o jego rozmiarach 
i kierunkach, a o ile w tem dostrzeże wpU w 
ekonomicznie i społecznie szkodliwych czyn­
ników, aby w porozumienia z c. k. rządem sta­
rał się b jak  najbardziej sprężyste ukrócenie 
działania tych czynników.

II. W szczególności wezwie, \Yydzial krajowy 
reprezentacje ty cli powiatów, gdzie wzmaga się 
rucli emigracyjny do Brazylii, ażclw w skazały 
środki, zastosowane do miejscowych potrzeb i 
okoliczności, które mogłyby ruchowi temu sku­
tecznie przeciwdziałać.

Wzywa się rząd:
1) aby w granicach ustaw obowiązujących 

rozciągnął najściślejszą kontrolę nad agentami 
emigracyjnymi, tudzież ażeby z całą surowością 
zachodzące nadużycia i wyzyskiwanie karał:

2) aby wniósł nowelę do ustawy karnej, 
podciągającą pod sankcję, kanią nieuprawnione 
zajmowanie się pośrednictwem w wychodżtwie,

zwinęła się dość

;o
ko-

ażebv

tudzież nakłanianie do wychodżtwa środkami 
kłamjjwemi;

3) aby w drodze właściwej postarał się o do 
danie ces. i król. konsulowi w Genui tudzież 
poselstwu w Rio Janeiro dla opieki nad wy­
chodźcami z Galicjd funkeyonaryuszów, którzy 
mogliby A nimi porozumiewać się w ich języku 
rodzinnym.

Przemawiali W itołd N i e z a b i t o w s k i  
B e r n a  d z i k o w s k i ,  wykazując, że przyczyną 
em igracji ludu jest fiskalizm i szykany przy 
poborze i wymiarze podatków, przy w r  bora eh 
i t. p.

B e r n a d z i k o w s k i stawia poprawki i żąda 
udzielenia koncesyi na biuro informacyjne dla 
emigrantów.

b r e d n i  a w s k i powołuje się na przeludnie­
nie kraju.

Przemawiali: Piniński, komisarz rządowy. Oku­
niewski i referent komisyi Merunowicz.

Izba uchwaliła wnioski komisyi.
Lwów, 3 lutego. Na dzisiejszeni posiedzeniu 

Sejmu krajowego wybrani zostali ponownie 
członkami Wydziału krajowego pp.: Antoni 
Jaxa C h a m i e c ,  dr. Franciszek i o s z a r d ,  
Edward J  ę i  r z e j  o w i c z , Tadeusz R o m a n o -  
wi c z ,  dr. Damian S a w c z a k  i dr. Józef W e- 
r e s z c z y ń s k  i.

Lwów, 3-go lutego. Stosownie do zapowiedzi 
strejkuje dzisiaj cały personal robotników dru­
karskich. Idzie o zaliczenie Lwowa do VI klasy 
cennika normalnego, według którego placom 
ma być personal drukarń.

Petersburg, 3-go lutego. Według doniesienia 
Jtinjd. Gazdy  senat wyjaśnił, iż osoby pocho­
dzenia rosyjskiego, urodzone w Królestwie Pol- 
skiem, korzystają także z przywilejów służby 
w guberniach Królestwa Polskiego, na równi z 
Rosyanami, świeżo przybywającymi do Kongre­
sówki.

Petersburg, 3 lutego. Ogłoszony został r o z ­
ie a z c a r s k i  o asygnowaniu corocznie ze skar­
bu państwa w ciągu lat dziesięciu, poczynając 
od 1 stycznia 189(5 roku, po  50.000 r u b l i  na  
b u d o w ę  c e r k w i  w e p a r c b i i r y s k i e j .

Sofia, 3 lutego. Panuje tutaj przekonanie, że 
ks. F e r d y n a n d ,  który już wrócił tutaj, oso­
bną proklam acją ogłosi dzień przejścia ks. Bo­
rysa na prawosławie. Nikt nie wątpi już dzi­
siaj, że książę nie cofnie się w swych postano­
wieniach co do konwersyi Borysa na prawosła­
wie.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 3 lutego. W Sejmie dolno-austryackim 
interpelował dziś S c h n e i d e r  w sprawie po­
stąpienia władz z galicyjskimi wychodźcami

Namiestnik zapowiedział, że rządowy projekt 
ustawy o organizacyi stowarzyszeń rolników 
mający być przedłożonym Radzie państwa za 
raz po jej zebraniu się uwzględni kulturalne 
stosunki pojedyńczycb królestw i krajów. Sta 
nowisko autonomistyczne będzie w projekcie sil­
niej zaznaczone. »

Projekt rządowy zmieniający program sfinan­
sowania wiedeńskich kolei jednogłośnie przyjęto. 
Sprawozdawca p. L u e g e r wyraził podzięko­
wanie rządowi i komisyi komunikacyjnej za 
wypracowanie projektu, który przj-niesie ulgę 
iuunuśr-k C z e u i k podniósł zasług: Kielman 
segga około rozwoju Wiednia. Następnie przy­
jęto kilka sprawozdań Wydziału krajowego.

Wiedeń, 3 lutego. Cesarz przyjął deputacyę 
komitetu balu kolejowego, którą wprowadził 
minister G u t t e n b e r g .  — Cesarz szczegółowo 
wypytywał się o ten bal, urządzany na cele do­
broczynne.

Wiedeń, 3 lutego. Generalna rada Banku au- 
stro-węgierskiego uznała na podstawie sprawo­
zdania o stanie Banku, że obecne położenie 
targu pieniężnego nie daje powodu do zniżtnia 
bankowej stopy procentowej.

Czerniowce, 3 lutego. Na linii kolei miejsco­
wej H a d i k f a l v a - R a d a u t z  zaprzestano ru­
chu na dni kilka.

Zadar, 3 lutego. Na sobotniem posiedzeniu 
Sejmu krajowego przyjęto bez dyskusji rachun­
ki szkolne na rok 1897.

Budapeszt, 3 lutego. Minister spraw zagrani­
cznych G o ł u c h o w s k i  i austryaccy ministro­
wie B a d e n i ,  B i l i ń s k i  i G l a n z  przjrbyli do 
Budapesztu. Ministrów podejmować będzie dzi­
siaj wieczór Banfify, jutro rano minister handlu 
D a n i e l ,  a pojutrze minister skarbu L u  k a e s .

Budapeszt, 3 go lutego. W rozpoczętych dziś 
przed południem rokowaniach ugodowy h biorą 
udział wszyscy przybyli do Budapesztu m’ni 
strowie austryaccy, fachów’ refeienci i z mini­
strów węgierskich Banffy, Lukacs, Daniel, Da- 
ranyi i Jcsika. Minister Lebedur przybędzie tu 
we wtorek.

Paryż, 3 lutego. W miejscowości N a 1 e n- 
v r i e r  podczas mszy w kościele zawaliła się 
część sklepienia. Cztery osoby został., zabite, 
sześćdziesiąt rannych.

Madryt, 3 lutego. Agcnce Fabra donosi z Ku­
by, że wojsko hiszpańskie spotkało się pod 
Kannao z powstańcami, którzy ponieśli stratę 
w 40 zabitych; dowódca powstańców R o j a d s  
zginął także. Pod Seborncal odparto powstań­
ców, zadając im znaczne straty. Podczas uciecz­
ki zapalili powstańcy plantacje. Także donoszą
0 kilku innych znacznych starciach.

Agencya Fabra oświadcza, prostując poda­
ną przez siebie pogłoskę, jakoby rząd Stanów 
Zjednoczonych poczynił kroki u mocarstw eu­
ropejskich, celem uznania powstańców za stronę 
wojnę prowadzącą, — że rząd amerykański nie 
ma żadnej styczności z przyjaciółmi powstań­
ców.

Konstantynopol. '■> lutego. Rokowania w spra­
wie poddania się Zeitunu trwają dalej. Jakkol­
wiek co do obopólnych żądań zachodzi jeszcze 
•różnica, można mieć nadzieję, że rokowania te 
skończą się wkrótce.

Konstantynopol. 3 lutego. 1’ząd Stańmy Zje­
dnoczonych obstaje przy żądaniu, aby w puszczo­
no statek ,„San Francisco11 pod Konstantynopol
1 uznano go za okręt s tacy jny .

Na zarzut, uczyniony ze stroni tureckiej, ja­
koby sprawa ta d o tjez jla  także mocarstw, któ­
re podpisały traktat berliński, odpowiedziały 
Stany Zjednoczone, że one nie są mocarstwem, 
do którcgnby traktat berliński mógł się odno­
sić. W sferach rządowych tureckich objawia się

nadzieja, że kwestya ta da się załatwić w spo­
sób zgodny.

Sofia, 3 lutego. Deputacya wojskowa, sk ła­
dająca się z komendanta pułku piechoty pod 
mianem „książę Aleksander I Battenberg", puł­
kownika P a n e w a  i adjutanta pułkowego, po­
rucznika G a w r i ł o w a ,  udała się do Londynu, 
ab\r wziąć udział w pogrzebie księcia Henryka 
B a t t e n b e r g a .

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i b e r liń s k ą
illłnrs w wal-
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Wiedeń, dnia 3 lutego 1896.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
4% austryacka renta (marcowa) .

% węgierska renta złota . . . .
4% węgierska renta koron. . . .
Akcjre banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ..................................
Londyn ....................................................
Banknoty banku niein. za 100 m. . .
20 m a r e k ..............................................
20-frankówki zł sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ...................................
Dukaty a u s t r y a c k ie .............................

Wiedeń, 3 lutego. Ruble 128-50 
ty 16-60. Spirytus gotowy J4-80. 
wiosnę 6"So. Pszenica na wiosnę 7 
na wiosnę o 43.

Wiedeń 3 lutego. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 96-35; 4% oblig. poż. krajów. ?. is$*3 

96’SO; 4% galic. fund. propinaejjnego 87-65; 
4 % listy banku krajowego 97-50; listy
banku k raj. 100-.50; 5% obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-— ; Akcye kolei 
.wowsko-czern. 296-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
150-— losy z I8b0 na 500 złr. 147-— ; losy 

roku 1860 na 100 złr. 156"— ; losy z r. i864  
za 100 złr. 192-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 381-— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 390-— ; Landerbank na 200 
złr. 247-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1024.

Berlin, d. 3 lutogo. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 236-20 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-80 mrk. W ęgierska złota renta 103 40 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-90 mrk. 
Austryackie banknoty 168-85 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217 30 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •— mrk.

7’/t 
83 
60 
15 

:>; 63
(iii)a naf- 

Zj to na 
39. Owies

Odpowiedzialny Re daklor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław BoroAskl.

Rhbryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Zawiadamiam P. T. Szanowną Publiczność, 
że otrzymałem dla Galicj i generalne zastępstwo 
sławnej w całym świecie fabryki przj’borów 
szermierczych, jakoto: szpad, floretów, masek, 
rękawic i t. p.

Guiseppe Perez w Weronie (W iochy).
Z poważaniem

H. R o s e n t h a l
c. k. nadworny dostawca, Lwów, 

ul. Kopernika, 9.
Cenniki na żądanie opłatnie.

353 2 3

ze

Mleczarstwo. Każdj- gospodarz zrobił to spo­
strzeżenie, że krowy w zimie, trzymane w stajni 
na paszy, dają mleka mniej i gorszej jakości. 
W ypada więc zwrócić uwagę panów- właścicieli 
na u oszek dla bydła pożywny, od lar 40 
skutkiem jak  najlepszym używany, przez Fran 
ciszka Jana Kwizdę. e. i k. ausśr. i król. ru- 
mun. dostawcę nadwornego w Korucnburgu \ pod 
Wiedniem) wynalezionj" i przezeń do prepara­
tów weterynaryjnych dostarczany, który jako 
dodaiek do paszy dla krów- wpływa bardzo do­
datnio i na jakość i na ilość mleka. 15i;

Zarząd Biblioteki słuchaczów prawa Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie wzywa b j- 
łyeli członków (dłużników), aby książid wraz 
z zaległemi wkładkami najdalej do dnia 1 -go 
marca 1896 roku zwrócili, w przeai.wnym bo­
wiem razie Zarząd użyje wszelkich środków ce­
lem odzyskania swej własności.

Godziny urzędowe: poniedziałek od 7 do 8 
wieczór, środa od 7 do K wieczór, sobota od 2 
do 3 po południu. ąąj.

Do niniejszego numeru dolaeza się dla R. '1 
Prenumeratorów zamiejscowych Cennik Henry­
ka Dołkowskicgo wT Nowej Wsi, Poczta Kęty 
w G alicji, dotyczący ziemniaków z nasienia
sztucznie z a p ] o d z o n e g o.

Dr. Franciszek Wojciechowski
otworzył

k a n c e la ry ę  adw o kacką w Podgórzu
pi'zy ul. Lwowskiej L. 4 (obok magistratu).

(345 U

T U T K I  ( C r i l z y )  z  b i b u ł k i  „ Y e r g e  b la n c h e * *  "” “ *Jp r i e i  p ie rw u e  pow ag i le k a rsk ie  za je d y n ie  n a jlepszy , gd yś  < •  do k y g len y  ra d n a  
  dotychesaa kiknlka nis Jwt jąj w stanto Iwśwmś

F a b r y k a  T u t e k  „ P o l o n i a * 1 R u d o l l k  R e r l i o z k i  w  K r a k o w i e .
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Nr 28 N O W A  K E F O K M A . Kraków, 4 Lutego 189 i

Ostrzeżenie.
Od dnia dzisiejszego nie mara 

w obiegu żadnego wekslu moim 
akceptem zaopatrzonego i żadnych 
weksli już nie podpisuję

Dlatego ostrzegam przed naby­
ciem weksli zaopatrzonych moim 
(chyba fałszywym) podpisem.

Stary Sącz. 29 stycznia 1890.
63 i s I z r a e l  H o l l a n d e r .

647 1 2W ę d z o n e

wyroby z wieprzowiny
kupuje za gotówkę u rzetelclnych \vę- 

dliniarzy firma wywozowa. 
Zgłoszenia z podaniem niskich cen 

pod „ E x p o r t -F le is c h  3 3 7 “ przyj­
muje R u d o l f  M o sse , P r a g a .

Wobec tego, żc p. Z. G ęd z ier s lii, majster 
ślusarski, ponownie głosi przed znajomymi, 
i i  składając mi rachunek omylił się, czy ra ­
czej jego żona, a na moje kilkakrotne wezwa­
nie do uregulowania rachunku przyjść nie 

che, to musi tu zachodzić nie omyłka, lecz co 
innego. Jeżeli p. Gędzierski do dnia 6 lutego 
jprawy tej nie załatwi, będę zmuszony historyę 
owej rzekomej pomyłki podać do wiadomości pu­
blicznej.
357 1 3 W t a d .  S c l i m t f l .

B I J a A N S

S t o w a r z y s z e n i a  O s z c z ę d n o ś c i  i PożyuzeK
w Radomyślu

za rok 1895.
S t a n  c z y n u  y .

1
2 
• >
4
5
6  
!•* i

Z rachunku pożyczki ..................................
odsetki naprzód zapłacone 

„ zaległe (zwłoki)
„ koszta ruchomości . .
, kwoty w odpisie bę iąco .
., zaliczek procesowych . .
„ g o tó w k a .................................

Złr ct.

27.258 50
71 59

904 65
195
357 6 6
334 2)4
699 6 6

29.821 29

XVIII. Zgromadzenie  ogólne
Towarzystwa Mytowep fięMzielni- 

Hw i Praujslofców w Krakowie
odbędzie się d n ia  1 m arca  1 8 9 6  
r . o godz. 3  po p o łu d n iu  w  s a li  
Iz b y  p r z e m y s ło w o  - h a n d lo w ej

(Gmach pocztowy, I piętro)
Porządek dzienny.

1. Odczytanie ostatniego protokołu
2. Sprawozdanie Dyrekcyi.
3. Sprawozdanie' komisyi konlrolu- 

jącej i udzielenie absolutoryum.
4. Wnioski Rady nadzorczej.
5. Wybór 2 dyrektorów i 1 zastępcy.
6 . W ybór 5 członków do Rady nad 

zorcztj.
7. Wnioski. ms ‘j 3

Kraków, 2 9  stycznia 189G r.
Prezes Rady nadzorczej

Teodor Baranowski.

S t a n  t o  i  e  r  u  y . Złr.

1
2i
4
5 
(3 
7

Z rachunku u d z i a ł y .......................................
„ wkładek na rachunek bieżący
„ długów zaciągniętych . . .
,, odsetek (naprzód pobranych)
„ funduszu rezerwowego . .
|  „ rezerwy strat . . .
„ czystego zysku ........................

4.1
11.670

9.813
361

2.619
154
535

ct.

65
76

58
35
12
83

!i 29 821 j 2 9

Radomyśl koło Tarnowa, dnia 8 stycznia 1896 r.
23 y r e lt o y a: S5i i

K s. Jakó b  K rogulshi. E u g en iu sz M atula.

j P o k o j e  g t . ś e l w i i f .  |
proszkową , paczka po 

5 —:>8 et i 50 ct. 
M w lange , paczka 

po 25 i s>0 et. 
F a m ili jn ą .,  paszka 

po :*8 i 75 et.
I m p e r ia l  , paczka po 50 ot. i 1 złr 
R o s y j s k ą ,  paczka po 25, 3.-1, 50, 75 

cent i 1 złr.
litr po 64, 80 et,, 1 złr. i wyżej, 
flaszeezka po 25, 38, 5.-, 73 er. 
i 1 złr. — Butelką po 70 ct., 
I, i 5) .  ?  złr i wjżoj,

pob> a firma 230 i 10

Edmund Klimek
w Krakowie, Rynek, A-B,

oraz śliwki i pow idła bośniackie, 
najprzedniejsze masło deserowe, 
funt po 70 ct., marony, pom arań­

cze, mandarynki i cytryny. 
W szystko jak najtaniej.

Zdrowa, smaczna kuchnia.
L. 3395.

Konkurs.
Celem obsadzenia p o s a d y  b u ­

d o w n i c z e g o  m i e j s k i e g o  z
płacą roczną w kwocie 800 złr., 
na razie prowizorycznie, z możli­
wością stabilizacji, rozpisuje się, 
wskutek uchwały Rady miejskiej 
z dnia 21 grudnia 1895. konkurs 
z terminem wnoszenia podań do 
dnia 25 lutego 1896 r.

Korapetenci, którzy mają się w y­
kazać metryką chrztu. tudzież że 
posiadają przepisaną rozporządze­
niem Wy działu krajowego z dnia 
29 maja 1891,  Nr. 07, Dz. u. kr., 
kwalifikacje i że są nieposzlakowa­
nego zachowania się. winni swoje 
podania wnieść w powyższym ter­
minie do Magistratu miasta Krosna

Magistrat król. wol. miasta Krosna.
Krosno, 25 stycznia 1890 r.

331 3 3 B u r m i s t r z
Dr. F. Czajkowski.

Młody przemysłowiec
chcąc się ożenić , pragnie zawrzeć znajomość 
z p a n n ą ,  pracowita, mającą posagu 1500 złr., 
który ma być przeznaczony na rozszerzenie p ra­
cowni. — O zgłoszenia wraz z fotografią (lecz 
nie o bezimienne listy), ręcząc za dyskreeyę, 
prosi pod adr. „Z. S. Przyszłosć“ poste restante 

Wien, III, Bz., Marokanerg isse. 65t22

l e ż n i a
miejsce jest wolne 328 3 3

w księgarni D, E. Friedleina, Kraków.
Uwzględnieni będą tylko miejscowi.

M  o r t u i n
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  szwa* 

b y  i p lu s k w y , oraz 67 58 0

K  o  m  a  r  i  n
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m o li i m n sx ek  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw- 
«ym  (kładzie aptecznym J . W iśn ie w sk ie ­

go  w K r a k o w ie , ulica Stradom, 7.

w  m e w o  w y s t a w i o n e j  ( m u r o w a n e j )  w i l l i ,  z prze- gu  
ślicznym widokiem na las i góry, położonej przy ubocznym 

■ gościńcu w pobliżu stacyi kolei elektrycznej i restauracyj

s ą  d o  w y n a j ę c i a  |
następujące letnie- mieszkaniu : ^

1  p o k ó j  na parterze. ^
m i e s z k a n i e  na I piętrze, składające się /. 3 pokoi, ku- 

chni i pokoju dla służby, wreszcie aft
M i e s z k a n i e  na II piętrze, składające się z 2 pokoi i kuchni. 
Mieszkania te są całkiem umeblowane i należą do nich a& 

wszelkie potrzebne ubikacye poboczne (kąpiel, piwnica, strych itd.)
Bliższych szczegółów i odbitek planu udziela D r .  J ó -  a& 

z e f  S t e k e l ,  a d w o k a t  w  B i e l s k u .  ^

© 0 0 © © G © 0 © 0 © 0 0 © 0 0 0 0 0 0 © i

Wielka

sposobność do kupna dywanów
w i e d e ń s k i e g o

domu dywanowego ‘ , ’ “ f
:it6 nfitsłie i » n

an tyk i 1 nowe, w e w spaniałych  okazach.

tu lu , strzyżone, n i i e j  l in l t t i .
Portyery i materii jedwabnej, pluszowej i wełnianej.

Z materyi jedwabnej I wełnlaoąj

kapy na łóżka i stoły.
Koronkowe firanki i story.

Talowe aplikacyjne kotary i story.
Kraków, ulica krodzka, 59 .

> O G O O O Q O Q O O G O e O O Q C ; © 0 © i e Q O e O O O O G O Q O O Q Q O e e Q Q (

361 t  3

S T A N I SŁ A W  KARLINSKI
w Krakowie, Sukiennice, L. 20
Nowo otworzony skład papierń i przyborówr piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, k sięg i h an fllo ie , kopiaty, prasy do kopiowania.
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach.
Z n a czn y w ybór przyborów  toaletow ych I do podróży, oraz

w ielki w ybór przyborów  do palenia. 349 2 6
Wyłączne zastępstwo t u t e k  liy  g lo n  le ś n y c h  z fa b r y k i 8 . W ie r u s z  
N le m o je w s k le g o  w e  L w o w ie  na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie

Krople żołądkowe
aptekarza C . B R A D E G O

( M a i y a o e l a k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece pod aniołeip stróżem

€ .  B r a i l e g o  w  K r o m i e r y ż u  ( n a  H o r a w a r l i ) ,
ogólnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudząjącem 1 wiiua- 

cniajacem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza O .  B r a d e g o  

( M a r y a c e l s k i c  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i m a y  jako znak 
ochronny obraz. Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis
Składniki są podane.

C en a f la sz k i 4 0  c t., p o d w ó jn ej f la sz k i TO ct.
Marka ochronna.

Nic mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na  to, że powyż­
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy
znak o -nronny z podpisem C. I ł  r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C. K ra d y , nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: Fortunat Gradowski, a p t , H Heller, apt., G. Ottow-

ski, apt., W. Redyk, apt., A. Reifer, a p t , Rosenberg, a p t ,  J  Sieczkowski, apt., K. Wisz­
niewski, apt.; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred K. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie; Sporysz, a p t ; w Dobczycach : J .  Biliński, a p t ; w Grybowie : .J  Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eusta by Sokalski, apt ; w Limanowy : H, A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipniku: Aug. F u e h s , apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.-. w Oświęcimie: A. Polaczek, apt.: w Rzeszowie: Ant Karpiński,  apt,., W Kalinowski, 
a p t :  w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.: w Nowym Sączu: Jakubowski, apt,, Wiktor 
Fil ipek, apt w Suchy :,C. Czernicki ap t:  w Wieliczce: Bruno Miozyński, a p t ;  w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.: w Żywcu: L GratT, a p t ,  J. Herdliozka. apt, 9 6 0

O d z n a c z o n e  d w o m a  m e d a la m i

Znakomite tutki nieklejone
w y r o b u

$ •  W .  j t f i e r o i o j o w s k i e g o
s ą  w s z ę d z i e  d l o  n a b y c i a .

Główny skład w ł* ra k o w ic  w handlu papieru i przyborów galanteryjnych S ta n i ­
s ła w a  K a r l iń s k ic s ro  (przedtem filia S. W Niemojowskiego) S u k ie n n ic e ,  2 8 .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie, 15 12 0

Mam zaszczyt zawiadomił- Wielmożnych P. T. Klientów, iż mój

ZAKŁAD KRAWIECKI
przy ulicy Floryańskiej, L. 1, pod „Murzynami, I piętro,

(v is  a  v is  H o te lu  D re z d e ń s k ie g o ) .

otrzymał najświeższy transport kamgarnów i krepy na ubrania salonowe itp. na 
sezon zimowy, oraz matrryałów angielskich, francuskich i z pierwszorzędnych

fabryk krajowych.
Przyjmuję wszolkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące tak z własnego jak i z dostar­

czonego materyału i wykonuję takowe według najświeższych żurnali i jestem w możności najwy­
bredniejszym wymogom zadosye uczynić — Mojem usilnem staraniom zaś będzie zaskarbić sobie 
poparcie Wnych Klientów przez zdolne wykonanie pracy i po cenach miernych.
320 4 6 Pozostaję z W ysokiem  p o w a ża n ie m

A. Zaremba.

RICOTIME
Likier sto łowy wytworzony  x delikatnego owoes brzoskwini, ułatwi* trawieni e

i odznacza się przewybnrnym smakiem.
Rozliczne podrab ian ia  i naśladow-ama najlepiej 

uwydatniły różnice jak ie  zachodzą porównawczo '  
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przoważnie na 
rozpowszechnienie jego.

Należy wym agać  zawsze na e tyk ie tach  podp su 
F a b ry k a n t  A b r y k o t i n y  prodnkuje  również 

następujące  l ik i e r y :
E n a hi eh LEf, Bains

r  o * y y  *

WMY6TKIS TB PRODUKT* ZJEDNAŁY WYSOKA NAGRODĘ W MEDALU ZŁOTYM
NA WYSTAWIE POY.SZECIINEJ R. 1889

Dr. A, Langie
okulista

po cz sowo] przerwie, ordynuje jak 
dawniej 3^ 3 5

ulica SławkowsKa, L  20, li piętro.
Kandydat adwokacki

(katolik), z dwul et ną praktyką adw o­
kacką, poszukuje m iejsca  w  K r a ­

k o w ie  lub n a  p r o w in c j i.
Zgłoszenia pod K . K . 3 3 9  pizyj- 

muje Admin „N. ReformyL 2

£■' Pierwsza w kraju mechaniczna

/  F abryka haftów
u lica  Dietla^ L. 62, w podwórzu,

poleca Szan Publiczności swoje h a f t y ,  k o r o n k i ,  w a ta w -1  
k i  itp., w najrozmaitszych gatunkach i wzorach, nieustępujące 
w niczem wyrobom zagranicznym. Nawet przy sprzedaży dro­

bnostkowej ceny fabryczne. 327 5 15
Przyjmuje również wszelkie zamówienia tego rodzaju.

P P
P P

dwutygodnik
w ychodzi w e L w o w ie  IO i  2 5  k ażd ego  m iesią ca .

Zadaniem „ S t e r u "  jest wykazanie obecnego rozwoju i warunków pracy 
kobiet, oraz dostarczenie pożytecznych dla tejże pracy informacyj i wskazówek 
w wychowaniu, gospodarstwie, przemyśle, sztuce, literaturze i nauce. 

Prenum erata wynosi z przesyłką pocztową :
L w o w ie  rocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 50 c t , kwartalnie 1 złr. 85 ct. 

w  m o n a r c h ii „ 6 „ „ 3 ,  — s 1 „ 50 ,
- „ 8  marek „ 4 marki „ 2 marki,

a a  g r a n ic ą  l „ 10 franków „ 5 franków „ 2 fr. 50. ct.
) „ 4 dolary „ 2 dolary „ 1 dolar.

Prenumeratę przyjmują księgarnie I biura dzienników.
A d r e s  r e d a k c y i  i a ć m l n i s t r a c y i : 278 3

Lwów, ulica 1’ieliiarrjlta, L. S.

Tino. chinae neryltonica comp.
(Prof. Dra Liebera o liksyr na wzm ocnienie nerwów).

rWo ws/.ysl. brrtjaob prawnie chronione ; <lla Austro-Węgier r.n ik ochronny zarej. iloWr. 4łi0. 
P r a v . d 7. i w y  tylko ze znaki m oc-iit-miriym U r z j ż  i k o t w i c a .  Sporządzony podług 

rprzepisu w  a p t e c e  I t l .  F » * i t , v  w  1‘ r i l i f r . c .  1’rppnriit ten znuny jest od wielu lat jako 
nerwy wzmaniąjąey. Flaszka po I złr., 2 / Ir. i złr. Tak/e Aw. . T u k 6 l . i l  k r o p l e

d s o ł i | d k o w e  okazały sio w licznych ra/uch skutecznym środkiem. — F . iszka  po t.O cent. 
i 1 złr. 20 et. S k ł a d  g ł O w n y  w  l i i a k o w ł c  w aptece E. Hellera i w aptece pod 
„złotą głową* A. Reifera ; w e  L w o w i e  w apfeeo 1*. Mikolascha, w  T a r n o w i e  w aptece 
pod „Aniołem", oraz do nabycia prawie w każdej: apteco. 6 t  29 30

l\m  l i i m i n
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m ,  k a s z l o i n ,  c h r y p c e ,  z a i l e -  
K D i i e n i n  i t p .  25 11 0
Pakiet 20 et. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie 

Jedynie prawdziwe ma a p t e k . i  p o d  , , / . ł o -  
i ą  g ł o w ą * *

Arnolda Reifera w Krakowie.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych, jako też zagranicznych, to za­

łatwiam  to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11, n 35

ia l Scbii
poleca

P o m a d k i  o rozmaitych smakach , w kilku­
dziesięciu gatunkach, ' / ,  kilo po 60 ct. 

L u k ry  d e s e ro w e  raięszane z czekoladka­
mi kremowemi, ‘/» kilo 1 złr. 

K a r m e lk i  n a d z ie w a n e  */, kilo 40 «t. 
H e r b a tn ik i  '/2 kilo 60 ct.
A n d rn ty  W afle  po 1 i 2 ct.
A n d rn ly  do przekładania tortów dla Pań  

Gospodyń. 33 17 20

SKLEP KWIATOWY
E p ifa u iu sza  TTklahskiego

naprzeciw nowego teatru
u l .  S z p ita ln a , L . 3 0 ,  K r a k ó w
poleea najpiękniejsze bukiety, wieńce, kosze i 
wszelkie wiązanki kwiatowe, rośliny kwitnące i 
liściaste. Wykonuje także wszelkie dekoracye sal, 
stołów itp. Ceny przystępne. Na prowinoyę wy­

syła za zaliczką. 343 8 21

J. Michnik w Bochni
Główny skłaa wysyłkowy pierw­
szej galicyjskiej suszarni owoców 

j warzyw w Bochni, pnipen •

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella esculentii)

Nr. 1 za kilo . . . zł;. 1.80
Nr. 2 „ „ . . . 2.20
Nr 3 w ybierane, same główki, 

za kilo . . . .  złr 2.50 
tudzież 54 o 12

Miód p szczelny
z pasijk okolicy bocheńskiej

1 k ilo  po 7 5  cnntów .
Zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. Szew ska, L. 18,

poleca swe dob ł-e  i n a t u r a l n e

Oldenburskie Wina
biate po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka 

W  w b e c z k a c h  z n a c z n ie  ia n k e j. m
308 t> 10

Mleczarnia
dobr Łuczanowieo

dziękując za dotychczasowe względy Szanown-j 
Pubtc/.ncśei . uia zaszczyt donieść , że dU wy­

gody P  T Odbiorców zaprowadziła

po ulicach miasla Krakowa.
1’w aga  Rozwóz wszrlki.-h produktów na- 

biatewyoh i sprzedaż tychże z wymieniony*li 
wozów odbywa hm c o d z ie n n ie  od  c o d r .  
fl r a n o  i 4 |»o p o łu illl l i i .  Wozy -zatrzy­
mywać siy liccą codziennie o jednym ez*sie w 
odpowiednich miejscach na ulicy i dzwonkiem 
oznajmiać swój przyjazd. 302 4 10

Zarząd Mleczarni dóbr Łuczanowieo.

2  i k l e p y
przy u licy SwlerzynieclLląJ , 8 ,
mogą bvć urządzone na wyraźne żą­

danie osób interesowanych. 
Wiadomość u stróża. 801 3 4

Masło margaiynore kg. 70 ct.
Daureol i63 24 o

szmalec roślinny kokosowy, bezwodny, bezwonny 
i zupełnie neutralny kg. 9 0  c t . poleca

Ameisen, Kraków, Kaletek 5.
Uczeń

z ukończoną najmniej II klasą gimn., 
znajdzie umieszczenie iako praktykant 
w  p ie r w sz y m  s k ła d z ie  a p te ce -  
u j m  w  K r a k o w ie , ul Stradom , 7.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. edpowiedziałs; rządca drukarni A.

11114849


